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* ” i , f? i rzyńsM  o rokowaniach handlswych s Hlem sam l
lin prezes rady m inii', ń ^  t ]f  u jaźdz ie  p rzez Ber- część OTinjł publicznej w  Polsce .zaprotestowała 'przeciw
Skrzyński udzlil 11 Wvw’f   ̂ !nijiu- sPraw z agf- Al'. leniu' zarządzeniu. N a leży  się spodaewać. że i rząd
Siche Zeiluna11. w   _‘ ^u“  ^ 's p ó łp ra c o w iifk o li ,?Vos-| niemiecki da w yraz swej dobrej w oli uznając len

iirum. ,^iJ1(4łV

“ . W  'v v " '1‘UU .WsFdhuiaco\vihko^i ,? -u^ 
n i *  ' ? * * * *  lym Fowizd. id  między 

ważne zdarzem 3 V ,k i ', . 4 L OW-Lcl1 s ' osuukich nastą; ilo

innymi: W
_ , . j  o

carn o . T a  'irracn inM ^ ’ ^ aw ar€ ie trak ta tów  w  L o -
w o jn y , a le  \  c io lyczy  m e iy lk o  ur.uania
nieznanej p rzed  V o -''„n U  P o d o ju  p r ie z  w p row a d zen ie  

w ych  zasady s^Taw-ttn. W S 0:';U ;lk jch  lU iiędzynarodo- 
mjędzy Polską a N r ' Także i ( la s.osonków
don ios łe  znaczen i- U m ca'm i K ak ta ty  loca rn en sk ie  m a j t

D a le j podn iósł 'nivn,r ! ,v . ,
ozywnjnecan ,r . JJ,ur,-R ze s t»eo P m r 'do ducha

cam , ukV2 ,  , [o yJ t0S.Unki m irJ z y  Polska- a
slron, B/ąń ro ls i-S l'Vi lu “runku ^ w y s ln y m  ula obu

Mimo w w o k u l t  ’ UZ dowód d° br°j1 rozjemczego i ,mi;no podpisania
> .a_ly.lAOwania przez olm parlamtiPy umowy V |-leń  
sk.ej, rząd polski działając w duchu trnktalów zawar

2 * i  W L o ^.rn° : ni2 przeprowad il 'wydalenia o-ian 
tów niemieckich z Polski, r/z baczę '

krok rządu polskiego. »
Reichs'ag uchwalił w sijUlnlu nową taryfę c l iu, 

kldra znacznie podnosi sławki dla wieiu1 lowarów, 
a w szczególności dla zboża i mięsa oraz innych arty­
kułów, kiórych imporl posiada dla szerokidh o los lud- 
noScii Itieniicokicj wielkie znaczenie. Zc swfcj sPony 
rząd polski postanowił 1. stycznia 1923 przeprowa­
dzić w lary.'12 celnej kilka zmian, które podwyższają 
sławki na i.i.które P lyk id y , ab  na'eźy podkreślić że 
pewne pozycje zostały obi Ilono. Rządy mają bowiem
prawo przez zawarcie ufcl»'’ów » czynić ulgi, Snnwnu! , lH<* 1. ■ ■ t jonu irezo w ie  w
państwu. Rokowania polsko-rier tackie podjęte pono-i '
waiie na le j podstawie, że o b u  slrony przygotow ały !
m ałą UsLę łych k a le «o rji towarów, które*tlla obu' s lroa  < . . ________________„„ ___

r a « ^ 3̂ * r 5 »«»» kampania przeciw Trockiemu
W  len sposób będur można w niedalekiej przyszło śd . M O S K W A .  30. l.SLOp.j a. N a  d z ie ń  15 glr1!-

j clnia z w o ła n y  z o s t a ł  m L ę ć z jn R ir o d b w y  k/m ores 
k o m u n is ty c zn y . Z  w i u  o z n a k  w i i f c s k d w a j  na- 

1 le ż y  ż e  k o n g r e s  b ę d z ie  m ia ł  b a r d z o  g w a ł l o -

Obrad> s te n n ie fw  sejmowych
W A R S Z A W A  30. lislop.a a. —  (A . W ) : 

D zień  w czora jszy b y ł tlajtazo o ży w ljo n y  p «l|  
w^ględiim  paTiamenlarnyim . Radli ra czc l ta chd- 
( » c j i  o d b y ła  sw e p osea zen ,"? , na kió..-em r . f e -  
raL W y g ło s ił  >p. Ch&cńtrK sen. S ru s k i p r i e i -  
s la w ił  parly jny p ro je k t  ordVnar,i w y b e r łc e j ,  
zaś ks. Adamski, ipirocram sa,nacjii g tsp od a  r z e j.

D ziś dtilszj c ięg w ftrad.
Na posieUzenju Rady inaejelnei P PS . 'p rzy­

ję ło  K i o  windom  ości gpirawl- .jjdlau c  p. Bu n ic- 
k iego  o u tw orzen iu  s:ę rzą i u i pclecfino czu ­
w ać nan całością adbbyczy socjalnych k iacy r o ­
botniczej.

Na z je r ta te  w o je w ó d z k n i Z. L. N . u!:łJw'a.
sprawach polityki hckącej.

4C na ,io; ża wielka dojść do modus yjweiidi

, , ——  ------------          - le zy  z e  nong.ies o ę j z i e  m ia i oa ru zo  gw ak to

straszne spustoszenie w  Katahril t na Sysylii. %
ki, oO. U .  (P ak i n~&mn:i,i --------- * . * i r. (fiiaW nH j. f lr y it -a ł T m rle irm n i irnl ipj-za n ć : i;RZYM. 30. U  (Poi i n _r .

Wiadomościami 0 o l k i - ‘' l2? n,1.i l  Pi*zepiołnlone są pólww
diii w -
Katófclrj

'j^om o^i-m i o olbrzymich s d . d Ą h h T r C  mtódrP™ i ” . Sy’cyIjtl ^Precn‘ Vli-12 p»rowcow p,racJ propagam IgsLycżneji i  ocg&in&acyjnej, >
- ) w  V m iejscowościech kraju a zw lis -c -a  j; ;  ̂ 1 da ( jc h  s.ę na morzu, m .-.iało pospi '  enic seliro- s tą p jz  m :, na k o n g r e s ie  z  o s łr jn r f  za  zu ia
M i r a  i na S ycy lji i.w a jący  ^ a s M o  ' J ^ V i n  ai‘ l ,m? 7 ^ U « fm - o w « . - c  trans- p m C iW  n iem U f ż c  w y s ła }  d o  W ę ^ r  najiśn
•^ag in . Kom unikacja lelegraliczna i t e l e f o n ie ^  V m S ' '  , ! z 1 'owodu burzy m, morzu m c gilC- n i'e jszych  c z ł o n k ó w  knnWjr, p -ro p sga n d gs
ta we rui os _ i . , . . oni Iia, a . niost \VPilvnne rln n^-tn W Ne*innliT Hnnitpm nn /t-r.Y , . •* r  ł P  . ^

* o a d a w n a  za rz itea ł Trock i Mmui o p ito za to ś i  
pn-owców pirr Cj  p ropagan  lysLycznąji i  oikgfer.ikacyjnej, w y .

-- 11 ' NauS

n _ ,  J- telegra.iezna i telefoniczna'"''ń 1 ^  U“ J JW ,iU  ,Jl“' g i-czn ie jszg .c ii c z ł o n k ó w  kcm  p ji p ro p ? g a n ś y s ty -

wuua w  ?S:k:'ór^ h o^nkuch kolejowa oda l a M I S ,  ^  "  , ?  D° p:er°  P°r slycznei. Rekosiego  i W & b b J & ra,  g Ł i e  w p l
Silu- f e, CSÓb odniosI°  Mnóstwo d a m a S f t ; ' £ r - 7  (0C, F ^ y  Pomocy b no- ^  w  r  w ła d z . Najskrajniej opozycyjne :a.
Rwa USfkI0dZOnyCh* w  K“ L'b‘Mi 5 Sycv!ji bu 4a ! ^  1  "ow isk o  ^  podób«.c  za jąć Stalin, który zc
t  17,  oakzym ar.gr Wskutek uszkodzenia a i i r o w J i  Tran^ - >?. ° }domJ  zwolennikam i swymi l a l e i r z a  ichaifć T r c c id e
w  'V,2lu ■ l0 V n i ‘ ap̂  mi.s.kar.cow;. W  m .l.r w  .jscow-osaieh, juk j • ć Q ^

k- Calnnsaro,. Beguara, Messyna i Trafar.i huuayni, u & * '
ai n i w i n  .  , ■ • , ziussezył prawie zupełnie *w p ry  pom arańcz i o i.v -k .]

czas wysokoŁci. uderzają 0 w y b r z e ż - ''n 4 4 4  , PAP,Vż, 30. 11. (Pa l.). Dzsanniki donoszą, żc ol- — ■
rybackie i nisicząc zabudowania v L 7  -t>  E i, hr2>’lni2i  s« y  cyldon  zniszczył park lotn iczy w1 F o iże .j 7 l ^ f t  I r t n l t i n o S /
podaje, że nu steczko Bagnara w" K alnhr;° : 4 (  4 ” 13- I '^r?:ec',1 żołn ierzy zostało zabitych, a  20 rannych. Zniszp j f c . J l 3 i . l l  I d  i .

Pr-em- n iaslach nadmorskich panują cie»inośa: — 

^  "  ”d=-
O w ybrz ' J  ---- U lU if ,

. P o p o lo  Ci R o m a 4
 Bagaara w  K ab b rii ii>«t T l 'zech żołn ierzy zostało zabitych, a  20 rannych. Znisz}-

•io,szczęlni2  zburzone. Komunikacja okrętowa I “ Sj11'.ulcg)o kiika samoloiów. SzkoJa w ynosi kilka
nnęJzy! iinljonów Iranków.

-  „ J r  berUń-! : - 12 JUZ W lCiąSu -julrzejszcgo dnia znajdą s|ę ha roz-

y s " * - "  0“ ,M “ ie *> muuUk

A y ^ o n h o u j l B  R a f y  m \ m z \

M in isle? SJ ^ A - 30- listopada. -  (A . W )
HI d W w  o  1 SiTf olUłl.i i r h irr on "7   7

Członkó\

P- PopiawsKI tórfcsmlnislrem sRsrliu
p o w o ła ł n2?'3"3^  w °]’skowych gen. ŻeB^owski uy ^ ^ ^ ^ A W A .  30. _ listopada. —  (A . W ) :  

G lon k ów  ,ra- „  _ f*  W czoraj' zoslała  podpisana nom inacja p̂ .cińn iV -w '~  '■̂ 1°nków ra- u wbtónnpi „ A . ' " '  zoslała po pisana nominscja p. Rfct-
T tk u  s L S e a o  S ^n k  ZC‘ ■ płaWskie3o prezesa Tow . Kred. Z.cn! k cg.) na

■ Ird°  1 R°me,ra. ^ ^ pof sk,ego. Sesnkow. w ictm inslra  skarbu. P. Popławski jest t zeem
włctru iirstretu  skarbu obott p-. M a .k ow ck iego  i
Karśnickiego.

Pod p isyw an ie  paktów  iocarneńskich.
LO N D iN , 30. 11. (Pal.). Przybył lu1 dziś popoli 

dniu1 premier Briind w towarzystwie radcy] prawneg 
Berlhelota. Przyjazd mtnidrów innych -poństw spe 
dztewany jest w ciągu dnii d i aż jszego.^

PAR5 2, 3t). 11, (Pal.). BriaiO i Renąsz wyjcchu 
; dziś w południa do Londynu.

P lą s ie  ercszfiuułBnla la Scfjl.
SOFJA, 30. 11. (Pal.). Aresztowano 21 osóBwNh 

zwiska aresztowanychPftym ane są w  lajemmcy.

Starcie na granicy Iriand hit,].
W IE D E Ń . 30. IistopiaJa. „ D e t  M o rg c n "  do 

nosi z D ub łna, że na girianiipg iriahaSkirff 'do 
sz lo  w czora j do IpieirWszbgo sta cja z  u ls lc r  :zlj 
kami. K o ło  godżtng 2 w  nocy w  miejsc'fwjośc 
Phd jpslow n , dom, ' w którym  zna'dowlaty si 
4 kompianje1 irlandzkiej straży obywatejskiie; 
zosla" nagle zasypany kutldmi 'kairi&bkiowemi.
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spodarc j w w y ją tkow o  tnklnem potóżeiim  geograłczno
i Ulycznam — -w szczególności, bzz silnia roTwinlę.fego
j przem ysłu1 nie jest w  sianie odeiprzeć ewentualnej na-
1 p a ś ć ! T y lk o  przem ysł silny, zaspakajający potrzebk

Juka ma być polityka gospodarcza Polski — o lo  a otoczenie rolnictwa specjalną opieką przyczyn i s ię , poko jow e hraności, m oże dostarczyć środków do o-
pytame, które slaje przed Rządem  i Sejmem. .d o  wzm ożenia produkcji -rolnej,, co pozw oli nam nu-1 brony przed napaścią.

Zagadnieniem tern jiie za jm ow ał się. gruntownie sow o wywo.-Jć p łody  lotn icze  poza granico kraju i tąf W iadom ą jest również rzeczą, i d  na wsi jest
żaden z  dotychczasowych rządów, nic uczyniły tego d iogą  uzyskać korzystny bilans handlowy i piat- coraz ciaśniej i centra przem ysłow e są tym  zbior-
równ-reź obydwa Sejmy- poprzedni i obecny. i nirzy. | niklem, do którego odpływ a nadmiar ludności w iejsk iej.

W  jak n i .kierunku ma się roznvi'ać nas ;e tyciu T o  twra-ci zenie j-:st wyniki -ni błędnej oceny sto-j Dzisiejsi robotn icy — to w  licznych wypudkacłi wczo-
gospodarcze: c zy  ośrodkiem  naszych zan ierzeń  i czy- ’ sunków gocpodorczye.h Europy. Zapom ina się bo- jra jss włościanie, a w:ehi dzisiejszych w łościan statilg 

nós ma być przem ysł, czy rolnictwo, czy  też ro i- i e  HosĄ  która w o jną odgrywała po-
n iJ teo  . przem ysł równoległa. Od jasnej odpow nd l "s żn ą  rolę aa .in kach  zbożowych, nie zos.a.a

s ę  ju tro robotnikami. W  razie zaniku- przem ysłu luft 
zaham ow ana j :g o  rozw oiu , całe tale ludności zaczną

na te pytaniu zależ co , ak gdae  i  k iedy  mamy ty1*  rynków- zepchnięta na stale, i e  jako dostaw ca; odp ływ ać zagranicę, co jest najgorszym  eksportem 
robić '  ’ i produktów  rolme/ych pow oli ale stale odzyskuje s w o je j i stratą dla Państw a!

W ytknięcie głównych linji polityk i gospodarcze! oawue znaczone i j  i w  roku bieżącym  zboża polsk iej j j g  te względy, o których m owa wyiąą, n-e 
boisk: jest mvo<łzowTHTn warifiikłzin planowego dzia- . odczuły silnie konkurencję rosyjską, co s sn lu ło  hut-^ pozw ala ją  na ześrodkowani-e w ysiłków  oko ło  rolme- 
łania, , to w n k ów  po.skicli do szukai-i* porozuinł.’n'iia z W i.i-sz* j iv.a? lecz nakazują równolegle traktowanie on o dzie

gru-p sipo.<~«u. , . . . -  , . . , , . , .
urodzaju m oże w yw ozić p to d ł rolne, cle ek p . r .  len 

W  ostatnich czasach ooraz częściej spotykam y się 11|e będ_..e  tym h; na kiórvm możaaby op(rZeć

z twierdzeniem, że punkt ciężkości naszych działań m , z bi!ans handłowy. tem b a rd / if ż  w  ra:i> zaułku 
gospodare.— ’  -• -■ — —ospodarezych należy przerzucić na rolnictwo, ie, roi- przenlvs:il ^zywóz wyrobów przemysłowych z za- 
iclwo najeży.otoczyć specjalną opieką, a sprowę prze |ro wflrlo!^ ą svv(>ją przewyższallń- znaczni? war- 
n-slu należy pchnąć na plan dalszy. j tość wywożonej produkcji rolnej.

Twierdzenia te ki ją ' wielkie niebezpieczeństwo 1 &dyt)y jedlwk _  co jesl .1Ucmoż'rwe -  wdało się

przemy sł < dla rogo 
sprzedawać, bo 3/4

- J J ' 'ft CaBp-orru rolniczego przew yższa łaby lub dorównyw
■go -en p r ro m .s , je ż  li t.l m a .komu! J&W wartości p rzyw ożonych  z  zagranicy produktu! 
4 ludność, to są nędzarze?! ... jprzem ysłow ych , to należy zadać pikani'|j jak przy  s

Jesle.m jednak przekonany, że p rzy  dobrej wołt 
wszystkich zainteresowanych" czynników  i ro ln ictw o 
i przem ysł m ogą być otoczon e większą, niż dotych­
czas, troskliwością.

\
Polska tuz jest i nis stania s ię w  na jb liższej p rzy ­

szłości ans Państw em  rolniczc-m ani przem ysłowem , łeez 
jest ona i ćługr jeszcze będzie Państwem  rolniczo 
przem ysłowem .

Zasadnicza wtęc hnja polsklaj p o lbyk i gospo 
darczej me m oże mieć ani charakteru wyłączn ie ro t 
irezego, ani wyłącznie pj ztan osiowego, lecz inuii 
uwzględniać obydwa zagadnienia.

A. P Ą C Z E K

nietyiko dla n a s z ło  życia gosęiodarczego, a .e t z Po !sk , tak %1,lkjcg0 pjódów* p i ­
sani ego Państw a! Ostatnio p. poseł B ry l an i,n em  oW. n ^ h na rvnkł ;tgran lan ,  ż , waiL(>ść po iskiego 

Chłopskiego wołał z trybuny se jm ow ej: „ P o  co nam ekf 01* (-  ^ ^ . g c  przew yższa łaby lub dorównywa-

pro duktów 
pyianiiy jak przy  za-

Tow . pos. Żuławski już przed kilku m i.stącam i  ̂mku przemysłu tub nawul tytko - zahamowaniu jego 
wygłosił wielki? przem ów i m i.,  w  któr?m  dow odził k o  -ro zw o ju ! .wyglądałaby g o o w o ś ć  obronna Państwa . 
mieczności ^odbiaiowania- konsumenta wiejskiego, a j  W sm k państwo w o g iłe , a Polska znajdująca sę
kongres robotniczych zw iązków zaw odowych w  W a r - ' 
sza wie jeszcze w  m aju r. b. zajął to samo stanow P! 
sko, uchwalając szereg rezolucji w tym  kierunku, j 
Ale ani na kongresie ani z trybuny .sejmowej c zy  w . 
p-rase robotn iczej t5:- odezwał się głos- ^na co nam i

ro i nic t w p, (S&oro ludność nuast i oścodi.ów  rob ó .- j D o t y c h c z a s o w e  o b l i c z e n i a  u r z ę d u  s t a t ę s t y c z n e n a  b v l y  n i e r e a l n e .
mczych żyje w nędzy i me w stania konsuanosy^ć i * ° u ę 0
w odpowiedniej nu rze produktów  rolu i-ZycY  ! W  W arszaw ie odbyła się narada przodstawiciełi| Ochwatono jednogłośnie wpłynąć na G. U.

N ie  jest bowi- ra lok, aby bez aćnrgb konsumenta { zainteresowanych m stytycyj zaw odow ych w  sprawie aby przystąp:! do pa-zzprowudzeaia grubtownych fea- 

w miastach i cenlrach przem ysłowych m ogło się ,roz j prieprowud/ejiio badań nad rea lnym  budżetem rodziny dań w  om uw anej d ic<l tnie. Stw ierdzono, ża in sy tu t

w ijać rolnictwo, jak rdwnlta n i„  rozw in ie  się: prze- roboUliŁ7ej. j i  związki zaw odow e go low e są oilnrowań sw-ą pom oc
2 bez po-amcfitónia siły łconsujDicymcj h id iio ^ Ł  , . , ,  ̂ ,1
r f^ n ia ń o i na 'n ,‘ Sprawa La jest / cego w:rglę(fu ettuah ia, ze. wszel- p rzy  prowa-ilzenm tych be dań.J ryC-łi.J ihet -cEltt-

A ie  zwolennicy insc/iaszego trak low anij p rzem y-! o b hc/cni g ów iiego iiirzędu s Lu lys tycznego o p nr te j Nu czele komisji, która nia czuwać oad z»ił-

Mi'3 d<xkiją,, ze zepchn ięc i przemys-tu na plan dru^l są na teoretycznych i nieżyciowych podstawach. ! ni era tej spraw y sto* prof. K.rz}^vicki.

O właściwe obliczanie kosztów utrzymania.

K A R O L  K A U T S K Y .

U

(C ią g  aalszy)

III.
Pośre-.nie stanowisko m/ędzij tymi dwoma 

kategoriami robotników , znaj u ących s'ę w  po. 
4 jc,i usprrzywile,owianej, zajmują rosyjscy boli 
szewicy. Tak już angielsk o organizacjo zaw o­
d ow e robotnicze, b j l i  om ^również -przez pe­
w ien czas ,.przodowymi bojoAvtftka;ńi cenu kc- 
w gm i<£ curopej.k 'e :o proletar,a.ui. Myś.ny mu­
sieli n feć od samego począiku pewne wątptijwio- 
ści co do ich metod' orgaićzacji i 'walki, ęipar- 
tych na be z w zg  1 <ęś. n d/ ki y k! a. u r ?.e w‘eiw!nąt,rz -par- 
Iji. —  Jesteśmy tego zlania, że proktarja- ro ­
syjski zazi.ałaiby o Iwgęle w ięcej ce/toiWyCli i 
trwałych rzeczy po 'czas rewolurji rosyjskiej 
dla sprawy swego Wy zwo.cn i a, gd yb y  pozostał 
w ierny metodom socjalizm -u1 dcm: kralycznc-go, 
A le nie u1 eg? najmniejszej wątpi;(wośei, że boi- 
szew.cy w w;a cc o  rewo/tleję iprzez sz-oj \ nk ui- 
sfrasioną onwagę i  siłę woli dok fnaTi \v\ sytua­
cjach najbardziej trudnych -nadzwyczaj,tych — 
rzeczy. Pojm uję to 'bair zo  d o t iz e , że wspio- 
tnn.enie tych czynów, wówczas dokonanych — 
jts..cze dziś zm j .'uje oddźw ięk  u tych, którzy 
wówczas te topiki ś;!ójzil;':. I -rzeczywiście, nie 
jestto czas tak zbyt odległy, k iedy to  .pomimo 
wszelkich taktycznych i organtzacyjdych prze. 
ciw ieństw  poinśęJzij nanii, a bolszewikami, ist­
niała między nami znaczna wspólnoś: interesów 
Ale w  czasach rewolucyjnych rozw ó j wypa ków 
kizje z burzową szyhieością naprzód/ a nie­

w ie le  lat Wystarczyło -na to, by bfolszewdzm 
zmienić w  p-rzecw/eńslwb wręcz sp. zoczne z 

| tern, czem był w  swych początkach.
Komunizm, jako klasa panująca jest co do 

swej'istoty rdzennie odmiennym od1 t ig o  b':l- 
szewizmu, klóry prow adził Wólkę p zc cw  car­
skiej aulokracji. Zarodek tego powcglo cha­
rakteru bolszewizmu tkw ił n ezeWó/nie już w 
dawnym bolszcwizmie, W! dyk.atcrk:e;, lconspt 
racyjnej strukliJFze part/i. A k  te warunki 
hisloryczne, które ulmolżliWilłj pia-nji tej doj­
ście do bezgranicznego panowania w  pan- 
siw ie, doprowadziły róW U eż do tego, że za va- 
dek ten przeistoczył się vv ten wstrętny tw ór, 
jakim jest dzisiejszy bolszewizm . Skoro mu s ę 
raz u- ało obalić demokrac,ę i w da łć  swe sa­
mo" w ładztwo, nie tylko w obec ppśft*j przeszło­
ści, ale rów n ież w obec Wlzirasla ącej be-zuitan 
nie opozycji pracujących mas, był zmuszonym 
chwycić się meto.. Lcrro u i rozw inął W1 ca łe j 
pełni wszelkie środkii gwlaltu semodzierżawne- 
go  syslemW jrzakui, które —  w  miarę tego, jak 
wszelkie konlrewoluryme ipiróbj powbtan ze z o ­
stały zśław ione —  zwracały się coraz to bar­
dziej, jeśli nrie wyłącznie, przeciw klasie ro- 
bolniczej. i je j socjalłptycznym bojownik;im , o  
ile on i n e  na leżeli do komunistyczni ji p ar t j i i 
o  ile  oni nie by.{L na usługach1 na każ e ski­
nienie i rozkaz wszechpotężnych w ła  1-cóW1 pań­
stwa. Do tych przeznaczonych dla poskromie­
nia i. osłabienia mas robotniczych ośrti.ków  
władzy, należy nie tylko czerwona armjia, n ie 
tylko cały aparat czynowniczy, p-oiicjia — ale 
także część ./robotników zawodowych 'd zetr- 
ganizowanych w  partji komunistycznej.

Rola ich w  procesie produkcyjnym poliega 
jeaynie na tem, by szpiegować swy-ch kolegowj,

wypatrzeć wszelkie przejafwiy opozycji t do­
nieść o tem przełożonym, którzy mają je  w  
zaro.iku1 unicestwić. A  tam, gdzie się to n e 
uda, mają pełnić funkcje łamistrejków, a w 
ten sposób niszczyć Wszelką s iłę  i jsaraodzje*- 
ność proletarralu.

Świadom..ść (myśl) jest pzemś bartizloj k<3n 
serwalywnem, niż istni.enie (b ,t)-  —  Myśl -po 
w oli jeno i z  w-ahan, iem się peWtnem po-a-ąża 
za szybk‘ emi zamianami ty lu , Tak też i św ia ­
domość, a bardziej jeszcze frazeologja rosyj­
skich komunistów nosi częstokroć sarejslajstjcz ■ 
ne znamiona. A ie co iio istoty sw ej sta1’!  się ru i 
oni całkowicie faszystami! i pinkertonasist 

Zresztą nawet j .eologia sccjaitetyczna wśród 
w ielu  komunistów' szybko zbł?ża się do zan ku. 
Na kongresie międzynarodowym W Ma. syljil o- 
św ia:czt;ł Cudegecst:

„R o zw ó j górnictwa angielsk/eigso Wykazu 
coraz to ao bitni ej, że  muómy żądać nacjonali­
zacji (unaro-howicWa) kopalń, gruntów  i zie­
m i".

I , cóż m ówią komuniści o  tym praslarym 
posiulccie Wszystkich partji socjalistycznych ? 
Komunistyczna „Internat. Press ko resptonbeUz*‘ 
w  swym numerze z 10 września b.\ zdanie to 
rejestruje, jcko „słowa, które należy sobie za- 
pam ięlac", jako iż  Wykazują one dobłbrde „ha­
niebną pod łość" scc/alnych demokratów — a 
korespondent jej z Marsy'ji. dodaje:

„Uspołecznienie z/emi i grun iów  jest pejr- 
fianem pcciągn/ęciem szachow en, klórt: jn|a po­
różnić robotnlliiów 1 drobnych roln ików 1, a tein 
samem uniem ożliw ić wszelką rzeczywiście r e ­
wolucyjną akcję proleta,rjatu".

(C. d. a. j
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N i e  d o p r o w a d z a ć  d o  k a t a s t r o f y !
O y  zarządzenia ministra slcarbu

kośW °«£ .mT  ° f ? :n;Ch Cl,;£cb doszedł do w%sc- 
b ^ rn J Ł S i ' z!ot« cV* Wewdele zatem b ra c ie ,
o o d S ^ L 1?'S°. 100 -ent pow yżejpOusta\\-owe] wartości ż ło tegu  Czarne dtEhu

Ł A S M ?  90l‘iwk, «  m £
' t f o l S  , pociąga za sobą obpłżenpe 
z w y ż k ę  t o d ^ ZeJ 3 0  QZ]^ 1' g w a łR W n ą

r . S F a  t u  - ”« v , t eś
walULy polskiej o p a rc i * deprecjacja
dalej, a muusięr E l  „  CjC P°su.wa » ę
p rzypa tru j się temu ? a‘.'azV!p P^U najmniej
P. ^ o z i e c h o w s k i f ° 20f lemi  T tko ‘i‘a- ~
israsy. aby rzucili ^  rcPrezcI,ianióv-
łecztnsiw o n ieD olr^ i •CLrzeiW,'l-enii3, aL,y  spo-
Płoclt. Ale ciośWl/rf n,‘'C POPia- al°  W' JHC.
d o b rych  s e S X " 6 ^  żd P^! do
mają serce iub rom m  iąyilt^ lKU-kuf, bo ,d co,, 
wpływu na czaru e‘ f
ro w o -z to lo w  in L e lF  f  ^ ' ^ - ^ y c h  dom -> 
•ają icn -  jak mówm {tfm b a ry z ic ł ' P '-W ~  
lub Niemiec. 4 ~  SFPWziiąrze z Kumuinjij

w  sLimfe a ^ t T t  gap0'Wiada f ^ J Pro&'iara 
m oże sie Lak - &ruun.,a. Do lego  czasu! j
związku- ze * r ć °PSUC słlŁuaAia gospodarcza w j 
zdrowsze ieni z *o iey ° . źe źadn*  naj”
łiw e że m y * tWa jUz J°J njLe potepszą. M oz- 
mownr z *  JMhoWŁkl zdoła  nawet zana- 
wtedu crduSZ7 spadeK złotego, a.ie nastąpi to
mole i? n̂1L ha0lora, btdzie Sî  p‘ac to 
luj i.„ J lak  -ustabilizowana*'-' w;a-
lecz z a m w ia l  P-prawy stosunków,
tez zapowiada uirozyznę k.oreji le-ucat.m  b -

’  ~̂ £FJZ3cI !bCQ.Z*G mii'-* v ł n/- 1 •* • t

"  “ M ^ r E o

powstrzymają spadek złotego?
N ASZ Z Ł O T Y  O P A R T Y  JEST N A  Z D R O ­
W Y C H  Z A S A D A C H  P O L IT Y K I  BANKU  P O L  

SK IEG O  PR Z E S T R Z E G A JĄ C E G O  NO RM  
S T A T U T O W Y C H .

Spadek wartości złotego, nie ma uzasa. 
dnienia gospodarczego w obec zwf;ększającegjc 
się z  L ni.a na dzień tkspiojtiiol i stw  erdzonej- od! 
dwóch miesięcy aktywność? bilansu handlo­
wego.. Dalej pow iedział monster Zdżiechowi- 
s.ki, że  zostały jltż wydane potrzebne zarządze­
nia, które muszą spowodować ścisłe dostrjso- 
w anie wy dalkoW) do zasobów skarb tu.

Niezłomną wolą rzą iu  jest przeciwstaw:: .e- 
nie się wszeikpn zakusom inflayii, otoczenie 
produkcji troskliwą op d k ą  rządM i to, by Bank 
Polski, ptrowgdzii oo.lh jkę opartą na estroż- 
ności w  ramach ściśle przestrzeganego sta­
tutu;.

Na posiedzeniu senackfęj komisji skarbowo- 
budżetowej, na której uchwalono projekt usta­
wy sanacyjnej, uchwalonej przez sejm pow ie­
dział p. Zdziechowsk', że emisja b le fó w  skar­
bowych nie wchodzi łwl jego plany.

Jest to ważny środek zmierzający do opa­
nowania sytuacji, ale absoMntle Ute wystar­
czający.

C i md® i „U 8# ia tan “ s  spadku złotego.
Zarząd Centr. Zw . Pol. Przemysłu, G ór­

nictwa, Handu i Tipansów npjw!aiął uchwały, 
które podajemy w  stres.: czeniui:

Objcktywnych powodowi do dalszej deprecja­
cji z lo lego  niema. Przeglwnie, cały sptol w a­
runków7 objektywnych przemalwia za tern, że 
oslalnie załamanie s ę  zło iego  było  wy wołane 
psychozą, k ióre j należy przeciwdziałać i pr.aR 
ciw slaw ić spokojną enaizą faktóWi- 

Fakly zaś są następujące

Niema inflacji banknotów — prz^piwmie z ło ­
ty jest W dalszym ciągu W poróWnanuU z podażą 
low arów  rzadkością.

W obec stanowiska rządu i i^szystKch stron­
nictw sejmowych, że  hu' żet państwfjwy musi 
być bardzo poważnie zredukowany, niema po­
w odów  do obafwy inflacji ,,łJu|dżetow ej“ ' t. j. 
inflacji bltonu, czy t t le ló w  skarbowych.

Sytuacja złotego na g iem acłl zagranicznych 
jest w  porów-nainiul z sytuacją 1 ipcową zupeł­
nie odntienna. W  jjpcu zachwiiatne się złotego 
— poza elementem św iadom ej spektfacji ze 
strony Niemiec — było CKitCf.nem biernego etd 
■dłuższego czasu bilansu handjowógo.

Dziś przywóz ze 180 mil. w !(pcu spadł do 
116 mil., w  sierpniu 73 iniiló ’We fwlrzfcśnfui i 80

s S i S S a S s ana arodze zachwiań•« Ugaśmy
Wei finiirin-iK, 1 bz^eła (rufo,my vva.uŁo-
K  3 onaneS°.w ysiłk iem  .aroen T keszflSi
przez w i g ^ ° an CZ^  s*ę to cio^ónać
To pct jący dc‘ lCdt bnan.u hanuiowejo 
l o  jest zażegnane, ale może się tó r ó w n S

śmu°|aC 1 na peXVnot>y S‘Y dokonało, gd.iby- 
smy nie w n^.e ii orug ego, niemniej, Ł , ( ,

S , r enSLW' ’ kLO:.fC inoźe £tanać W te - i na mi. nyby rozpęu WyóaLków p a ń s t w  v ca za

U  ^  ^  był zahamował 
^ , ,Q, i, rzyhsmy Cf°9e  do infilaCjf., a więc do 
zmainowama Qwule" x li WyUkówr pa-acy. która 
wyaała reform ę monetarną.

JESTEM  C A Ł K O W IC IE  Z D E C Y T O W a iw
p r z e c i w s t a w i ć  s i ę  w s z e l k i m T a k u

SOM  IN FLA C JI SK AR BO W EJ.

Odłożyłem  moje eksposs w  sei n ie do 0-o,~ 
grunna cualego, że  z yt często ^ ó W i  s ę ^  
programach, a za mało o sposetbie ich w e  
tema w  życie. Stawiam sobie za za.anie i  
tyiko wskazać ce.e. do których dążyć będę nić 
złomme, ale wskazać śroaki do ich osiaańie 
Pom nie, ale wskazać środki do ich osiągnięcia 

Mamy jako państwo dostateczne dane w nE 
szych warunkach gospodarczych, oy się o o rz e ć  

sa urVVK łiJCh P ° dstawach a d«ść  zdrow ego r,oz<5T Ir,, U • '--------   . , . ^UlU'W'eg<
«łrKU by jako naród budować budżet na zisn

> Ł ' we<llc slawu W te* f  a‘
acii. ^ Ł?L-lej'. drodze usunie prawda o sylu

prze
ac j , | , '-J ujluo

p roD on ow rą SLę kTyć a;-e b?aę i n irza\vodność

r S ile  “ śro'‘Mw- Te ś‘'<;dl'i

B e z r o D o c i e .
Dnia 26. listopada otlbylo się ko le jne posiedze­

nie zarząduk głównego funduszu bezrobocia.
Uchwalono w ystąp ić  za pośrednictwem nuuistra 

pracy do Bady M inistrów o p rza d tu ż flfi akcji pom ocy 
doraźnej pozostający 111 bez pracy na |terenach d o ­
tychczas objętych tą akcją, z wyłączeniem  pow . biel­
skiego, z  wL.czeni.m  natomiast pow . konecki go oraz 
rozszerzeniem  je j na bezrobohiych wszysikich rodza­
jó w  pczemystir w  Białymstoku,

Poruszono sprawę ewentualnego zabezpieczenia 
na wypadek bezrobociii po 15. grudnia robotn ików  se­
zonow ych, gdyż w  okresie sezonu m artwego robot­
nicy ci z rega ły  nie m ogą p o liip a ć  zasiłków.

Zdecydowano w  zasadzie przyznać zasiłki czę- 
ś cow o  | o  c-s a ąeyrn bez prucy r tb  ilnikom lu t.n iczjm  
na G órn jm  Śląsku.

Biu.ro związku miast polskich poczyn i w  b. ty­
godniu, starania celem  rozszerzenia akcji pom ocy apro-
w u acy jfie j dp, pozostających bez pracy na następu­

jące m iejscowości: Dąbrowę Górniczą „BśstUln, Cze­
ladź', Za\viercie> Krosno, D rohotiycz l Bydgoszcz.

W edług dotychczasowych poslanow;cń akcja ta 
ob jąć m a tylko Lodź, Sosnowiec,, Białyslok, Oświę­
cim, Częstochowę i W ilno. Nadto m ają być poczyn io­
ne staraniu przez sam orządy pożyczek od rządu1 na 
pokryc.e CO proc. udziału sam orządów  w  akcjt apro-
wizaeyjnej.

A co gmina lw ow ska !

PrsmiBr Skrzyński w Londynie.
LO N D YN . 30. listopaka. (Pat.) Prezes rady 

ministrów i minister sprraw; zagaraiiieznych p. 
Skrzyński przybył tu wczoraj. Na dworcu! 
Victori,a pow jtał ministra Skrzyńskiego imie­
niem Chamberlaina tegoż prywatny sekretarz 
Monok, oraz poseł Sklrmunt w raz z  człcnka- 
mi poselstwa.

siebpTTjii.. 
i 131 mii. w  piaźiizjieimiku.

Przcciw:iżiałan*»ą Wzrostciwfi cen w ew nę­
trznych jest w ięc w1 chWjK obecnej kardy Haf­
nem zadaniem połfmK ekonouidcznej1.

Jc inym z bardzo doniosłych sposełbów* te­
go pr;.’eciwdzia-?an:ia jest unikanie traiizakćji i  
z\v. „w  złotych lwi z łoc ie".

Tego rodzaju waloryzacja w  dzie'dżin:e  ero. 
staw na towary grozi bofwjiem nt(eirc>i:-omtie 
rozszerzeniem się tej' zasaty na wszystkie in­
ne dziedziny zobowfązan, (robocizna zie>bow'ą- 
zania finansowe, pubijcznę, ćlamUy 'panstwcWIeŁ 
i t. fd.) go nieodwołalnie spowtcfófuje powszechny 
wzrost cen wewnętrznych.

W obec stwierdzonych w yżej pbjjc-ktYWuycfł 
przesłanek poprawy, a (przynajmniej stabiliza­
cji kursu' z ło tego  — <10 waloryzacji: zetbowiją- 
zań, chwili obecnej1 n enia piolwóuów ana qo. 
spod ar czy ch, ani finansowych

Jak dotąd, wszystkiJ transakejf z kupcami 
fab-rykanci dokonywali ma podstav,fie dóliepa, dyi. 
la l^ ro zb  ‘zm iewał wszędzie, Mył jedyną, sza­
nowaną przez „Lew ia iana" Walutą, Czyżby te­
raz nastąpiło *ccknien«e ?

Widsici n o w e g o  r z ą d u  f r a n c u s k i e g o
P A R Y Ż  30. listopada. (Pat.) Le Matin do­

nosi, że deklaracja, iak^ złoży rząif w  .par­
lamencie, ograniczy s ę  w  zakresie poćityki za­
granicznej tyiko rio 'dzieła zapocząikowanegb. 
w  Locarno, w  óziedżiróe zaś polityki wlewnę. 
trznej poświęcona ona będzie polityce finan­
sow ej państwa.

W edle informacji ,;Echo de Parts" rzą>_* 
w yrazi pragnienie ograniczenia czasu1 trwania 
służby wojskowej do jednego rjjku.

Petit Paris.en przew i. ^je, że^w Izbie depu­
towanych utworzy się |w|iększość mn;iej w ięcej 
300 g łosów  przeciw  1G0, przy 80 Wstrzymują­
cych się od głosowania.

„Aveni:r“  zaznacza, źe opozycja nie orimówS 
Briandowi środków1, które mu pożwfolą ivy- 
kazać, że kraj nie napróżno darzy go zaufa­
niem.

Zaproszenia uoisKich dzienniKariy do 
Rumunii.

B U K AR E SZT .. W  rezultacie niedawnej ws­
zyty polskich par.amentnrzystów W Rmnunji, 
w y łon iła  się u Idzijenniikarzy rumuńskeh myśl 
zaproszenia polskich ko legów  do Rumunjp.. Od 
pow iezn ie  zaproszenie zostało wysiane wr imie- 
niU profesjonalnych organizacja poszczegóC- 
nych przeitstawicieli prasy pod adresem zw ią­
zku polskich dziennikarzy.

FaszyScl młassy prŁBCi® emigrantom,
R Z Y M . 30. listopada. (Pat.) Izba przyjęła 

projekL ustawy przeciw' em :g  autom włoskjm, 
rozw ijającym  szkoHiwą dz ała neść dla W łoch  
z poo awką ministra sprawliedliiwbści wedle 
której, u rata praw obywatelskich nie rozetąga 
się na rodziny odnośnych osób.
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^ o w i n y  z  a t u a .
Lwów, dnia 1 grudn ia 

KU RSA D L A  L E K A R Z Y  W Z W A L C Z A N IU  
S Z K A R A T Y  X V  I 1 I )Y F 'I  E R .il. Ministerstwo Zdrow ia 
Publicznego ogłusza, że ol\M r.> w pjńRjwowynJ zakła­
dzie hygjeny w Warszawi, kilkudniowe kursa dla 
lekarzy chcących się zapoznać z szczipii. niarni rozpo­
znawczymi m elodii Sebi,ck‘,a (jprzeaw b łon icy) i <a- 
kimiż szczepieniami D ick ‘a (p rzec ie  szkarlatynie). — 
Podobne kursu odbędą się w u 'Dwowi: na klinice cho­
rób dziecięcych jjyrof. Gawra. Kandydaci na Ic kursa 
zechcii 'piscniii}! zgłosić swą gotowość do wzięcia u'-

f Z k r w a w e j  k r o n i k i .
Zamordowali ojca, bojąc się odbioru gruntu.

W asyl Mirka , liczący lal 7 1,, gospodarz w  Nalia- mail •elowany postanowił znieść poprzednią sW j da 
czowte, pow . jmuurowskicgn, za p ia ł przed kilku l i t y  rowi.mę majątku na •rzecz syna i wniósł podania do

saam w Krakoweu.
Dnia 16. bm. zmarł jednak staruszek, przyczepu 

syn z żoną srodze zawodzi ł nad swem i i  ’ ro-tw em .
-M iejsSowy oglądacz zw łok  sceptyczni: zapatrywał 

Się na mai ilaslacyjną boleść Jurka i począł szczegóło­
wo oglijtlać ̂ zwłoki zmarłego.

U jrzał wówczas na ciele starca, liczne blizny i 
sińce, npihonznc-c od uderzeń tępem narzędzi 'tn: P o ­
wiadomiona o lem poił. ja aresztowała zbrodniczą parę.

-swoj grunl synowi Jurkowi, z zastrzeżeniem^ iż svn 
da mu otrzym anie do śmierci.

W krótce po lej darowiźnie sym w,raz z żoną Mu- 
i mną poczęli się znęcać nad ojcem,, ni ■ szczędząc mu 
razów zamiasl (W eba.

S lariisfćk  oskarżył w końcu syna o pobicicę zaś 
sąd. w Przem yślu skazał syna Yita (i lygodnl agysziU.

Od lego czasu w yrodny syn z  większą jeszcze 
nienawiścią począł się odnosić do ojca. V  obec lego

Mmi .tcTstwo * .udwika Loslera, w  Zalesiu, pow . gródeckiego, opow ie 
| tiaałn L . laki

działu1 w lym  kin™!, w najbliższym  czas i^w " 1 'izjka­
cie mi|jj/kiin. Stosowne szczepieni t w ‘pir.ćklyee pry- 
w alnej m aterja lem  dostarczonym  przez
Zdrow ia będą mogli ly lko ci lekarze, k tórzy wykażą L . laki następujący:
się, że 'uczęszczali na le kursa w Warszaw lub we I Y, iuWm 1919 r. przez jeden dzień bawi i w Sfrad-
Lw ow ie. Apteki śprzer.aw ać lycb szczepionek nie będą .' c ^u Polacy, eoen z żolniar/y?*] ’olak. nieznanego na-

Izw iska, Zasrał gdzieś w  nocv i nie zdążał wyaotać się 
P O D A T E K  G M IN N Y  Q D  PSÓ W . Lada m iejska ■ |  M y m  0fl(kiałeru pivJ  nndu £ j , c , in j

uchwaliła pobierać w  r. 1926 p o ih t ik  gnrir.ny od  f P w .  Ukraińcami
w  obrębie gminy m. Lwów; w tej samej wysokoś i - c o  Sposi:'zegłszv to, począł Uciekać do S W ie li na
w  rokui 192,),. a w szczególności: Za pierwszego psa ' Jaj podw órze gospodarza M idi da W vrszlv .

25 Ps:1 50 z)i> za ^ zc c i.g a p s a  100 zJ ..-CTWneg0 KuIla. T , n ujrzawszy marudera, pobiegł ' i
wreszcie od każdego następnego psa utrzym ywanego , za nim s ,r7e,a<k RÓWIli;ż Iwan Kow alów , zwa-
W temsametm ,gospodarstwie tloinowem  o 100 (sto ) zł.

Dla

Okropności wojny.
M ar ja  W ielkopolska, kopiąc ziunu i ki na gruntach ny Tw erdy j, sąsiad W  odda? 3 strzały z karabinu

psów u iydhnW h ula celów myśliwskich j -więcej.
podatek podwyższa się o 50 proceni.

Od drugiego psa tzw. łań* uch owego utrzymywane­
go w  lemsamem gospoclars*vie dom owem  pola-irany 
będzie 'podatek gminny w r. 1926 po 10 zł., od  trzeciego

za uciekającym. W obec  lego ścigany zatrzym ał lę 
i ,.odniósł ręce do góry. Wyrszla" wwaz z K ow u low ym  
ubili wówczas jpńca k o t l iu i  karabinów' w  ok m ln y  
sposób, poczem  na pół żyw ego zabrali do wsi i od  
tego c;asu wieści o jeńcu r i :  było.

Opowiadanie VvielkopolsAiij doszło do w iadomości 
policji która m esztów ,,łi następne obu zabójców.

G I izało się w śledztwie, że w i.Ie  osób było świad­
kami tej mt-sukry jeńca, jednakow oż z bojażni r.iz 
donosu'! o lem polic ji. W yrsz la  znany jest bow iem  jako ' 
awanluriiik.

H a a B g H m t r w i H H H B a m n n n a M B

Listowne nauczanie rolnictwa.
Jak już donosiliśmy, w pierwSzę .li dniach llstopn- 

la  ,rbj| pow stały w W arszaw ie ^Kużsy rolnieze i n. S a- 
50 /.I. it'l. o  .)0 zł. w ięcej od każdego następnego psa nśslawa Siasiłca“ , które się odbywają d rog i korczpou- 
łańcućhowego. * dcncji i są pod.ictone na 210 wykładów, rozsyłanych

Opłatę należy Uiścić całoroczną z góry  W K o n i - ,w ciągli dwu zimowych semestrów po 6 tygodniowo, 
sarjacia dr-i.dmey w obrębie której m ieszka pofyatfaez Uczestnicy Kursów ąrrócz ścisłego rob Ulwa .yslcma- 
psa, najpóźniej do dnu 15. lutego 1023 r. lyćłn ie pr.cehodzą szczegółową hodoa lę. tog-odnutwo^

Począw szy od dnia 16.- to lrgo 1926 psy n r o p ł i - , warzywm clwo, pszczelmctwo,, budow n i.lw o w ie j1 kie i 
cone i liiczaopatrzonc w nowe znaczki,, będą

m/olów

Projekt fiipusowy Louchera.
PA R YŻ , 30. 1 !. (P a l.). ,,P0T Parsii n' d'onorl, ż& 

projekt Ima in o  w y  Louohcru przeds^w iony zostanie 
b.bi-2 d im  7. X II . Zaw ierać on będzie wniosek o uk 
ehwaleiiic nowych podatków7 wr wysokości 35 mil jardów  
franków rozłożonych na okres 7 lelm, które m ają 
służyć wyłącznie na pokrycie bonów7 krótkoterm ino­
wych. '

przez wielo mnych tak ważnydh dla każdego rolnika przed-j pavtlł|R S

wa dolara załamała się na giełdach w  1, 
wana z.aś jest zwyżka złotego.

23 OSIV YRźONYCJU PR ZE D  SĄDEM . Dziś rozpo­
czął się jTocas ] ;rzeciw 2 > (oskarżonym o  zdradę g ó- 
wną, m o-derslw o i rab-uPki. Jest to .szajka, którą kie­
row ał majaki G rossom  fa'sc G ioascr. B / ł on kie- 
rowniki m akcji szpiegowskiej na rzecz s o " t  >vv, Fa- 
kta ob ję le  aktem oskarżenia dokonane zostały W r. 
1921 i 1925 u.i Pokuciu. Rozpraw a potrwa o l 3 do 
4 tygodni. Trybunałow i przewodniczy ,r. Angie ski.

W Ł A M Y W A C Z E  S K U  P O W I W  SAKU . W  liocy 
na 11. wj|.cśnii w \ bilo otw ór w  muifjąe i okradziono 
sklep korzeńmy R. Kuipcowej p rzy  ul. Łaziennej.

W  nocy na 18. liito Ł c Ia  w yb i'o  o tw ór w  murze 
t okradziono sklep Ickslyhiy S. Mambri.i p rzy  ul. Cy- 
łżulnej, o czem podawaliśmy.

W  p a s ;.. kiwaniu z \ fp ra w cn ri tych włamań w y

rakarza miejski go chwytane i niszczona.

D O L A R Y  płacił wczoraj Bank Polski 7.60. zaś na 
czarnej giełd; »> pł cono pa 8.10 zł. Tendencja zw yżko- nc» .

criaju', spodzie- klas gimnazjum w ys tifcza  już do przyjęcia. Kum y za-j Wieczorem.
trwają dwa am ow e scniastir>', iJi z z  zg a d u j Uprasza się towarzyszy 

na ich koresponaeucyjuy charakter, zaczynać je  można . °  P^nkuialne: p™ybycio. 

w  każdym  czasie.

K o rzy s ta li*  z <ydi wykładów jest wielce u łdw io -j * P O S IE D Z E N IE  K O M ITE TU  „D N IA  P R A S Y " 
bo ukończenie pełnej szkoły po .' szumnej lub 1 odbędzie się we wtorek, dnia 1. igrudnia, o godz. 7

wieczorem.
członków lego komitetu

W  Z W IĄ Z K U  Z A W O D O W Y M  K O LE JAR ZY , 

Zapisy przyjm u je i bliższych inform acyj udzie!\| Gióueeka CU. odbęctejp się we środę, dina 2. grudnia 
Zarząd Kursów  im. Slan. Staszica, Warszawa, ul N ow y  ''•Sronia 'Ztn*2 Kol.-i_l w spii-aw* zorgaui owania ki: tów 
Świat m 31 kroju, s ycia, modniarsLwa i roból ręeznj-eji.

Ujirasza się Szan. T ow arzyszy  i To.wwzyszki o 
liczny współudział.

Sekcja Kobiet P. P . S,
42 d zie n n ik a rzy  w  parlamencie 

c ze s H s s ło w rc K im
j P R A G A . Jedhym  z ca*kawjch rezultatów Wybiprów 
do czesko-slowackego pailam cnlń  jest okoliczność, 
ża do nowego sejmu1 i senatu zostało wybraiiych 42 

j cLiianr.ikarzy. Czesko-słowac.ka pr.aia Ir k u je  len suk- 
| ces jako dowód powag stairu d ioimikarski go, i do- 
1 pa truje s:ę w tern Widoków pom yśl n go uregulowania

wia 1’ow cy Malawski i Paliw oda oraz przód Kowalski sLosunków tiz!cnna{arskich.
przy pom ocy kon liden lćw  i-stfUJi. iż sprawcami łych I w  najb;jźs ;ych (ln m h  o s ta n ia  zw o łm a  narada

1 l  lc ln i Ydch d Bodną'-, h a . . w s .i y s l k .c l l  senalor5 W ; postów  nsleżących do p :o-

te 
w

•włamań i EragJ/ieży byli 
rany za 
ze  Lw

T ró jk a  ta pozalem  m a na .ohmieniu liczne kra- 
w II I .  d i lniiC}7.

. . . . . .  ............| wszyslkicb senatorów i posiow  « i ie z ą c jrcn ao p:c
za kradzieże, 501.dni Mi hM Bohonos, w yw ołany l£sjJ ^ en riJa rsk ieh , na której ma być rozstrzyg.iię l 
towh i . 0 letm Ma; jan L ew i ki. ukoastyluiowanie wolnego klubu d ifintk-irskiBgp \

dzieże, .szE cgóln *
parlamencie ezeeko-słowackim, w klóryfm zosltdi by 

zjednoczeni w s.yscy  c, łonkowie parlem enth a -  więc 
aajkę osadzono w  araszac w raz z paserami P i o - 'seua lorzv  i potlow W . ZadaiU-.n klubu będ i 2 p tow a- 

trem IJuszewskim, Ludwikiem Badutaki-am i V ,łady- dz311iC w , obu, iZbach ustawodawczych wsoólucj okC i 
stawem G ijcwskim. -  Dalsze śledztwo prowadzi Urząd w , kierlIIllui spełnienia postulatów d ijim ikarzy  czesko- 
ślediczy policji. I słowackich.

P O D P A L E N IE . W  pn iaków r, ko ło  Konsl,an''yno-i 
w a, zgar/ała onagdaj w nocy sto lała Wraz z s-ajmą^- 
wtaaz z  całą roczną krssccncją, na szkodę gospodarza 
ytiehałi Kowala. S.,ko; a wynosi 4.590 zł. O gi211 został 
p o i łożony. Policją  i rusztowała padejczancg.a o łę. zb ro­
dnię o.sobL:ika. 1

Walki n ta ry n a rzy  w  Szanghaju.
L O N D Y N .  30. l is lo p a d a  ( P a l : )  D o  .S zan g . 

h a ’ d  p trzu by la  w  c z w a r te k  k a n o n 'e  k a  ch  ń ska , 
N IE P O R O Z U M IE N IE  z  N AR ZE C ZO N YM  POYVO- S in k u .  K - ic ro w n iw lw o  k a n o n  c rk i w i js a d i i  o  n a !

DEM ZAMACHU SAM OBÓJCZEGO. 25-lelnm Jadwiga lą d  s iln e  oaatztja^g m a ry n a rz y , ip i3 k ea 'ą : i.n za - j  
Pjerzyńska, zjtęu.ln iona w  gipsarui w  Pu stom ytac l^ ' ją ć  m ie js c o w e  b a ra k ). J ed n a k  w o fc f.c  o p o r u 1 
jadąc do S.czerca posprzeerala n? ze sw ym  narze- m ie js c o w e j  z a ło g i  w g iw ią za lla  p ię w a lk a , k tó r a  
czonym , który je j doworzysjjjl. Podniecona tą sceną1 ly w a la  c a f e  p i j f t l  ‘.'nic i W  Iwltjn^kui k l ó r s j1 m a y .
P.. o tw or yla drzwt i wyskoczyih z wagonu w zam ia-j n a r z e  z  S in la  optanow aW 1 Kosza,vy. S L a t i j  p ó  
rze  sam obójczym . Dcspcratka upadłszy na kam ien ie1 o b u ‘ s tro n a ch  w y n o s z ą  3 5  za b ilu c h ' i 50 ,ran- 
doznaha załamania p o d s a w y  czaszki, o ra z  licznych o - jn y e h .  W  m ie ś c ie  z a p a n o w a ł ' p o p ło c h .  W i,e c zo -1  j K f lb E J f lU J E  
Krążeń na eptem ciele. P rzyw ie .d jn o  ją  lym  samym y tm  za ip a n o w a ł W z g lę 'iT J  s p o k ó j,  je d n a k  s y - j n P M łł  
p-OMcgiem do Lw ow a, zaś Pogotow ia  raf. odw iozło ją  (u n c ja  je s t  je s z c z e  c ią g le  lĄlepCWna. 
w s.atiie groźnym  do szpitala. 5 1

X P O i l K l E  T O W . P R Z Y R O D N IK Ó W  I \I. KO­
P E R N IK A . Posiedzenia ra u to w e  odbę ih i) się we a, lo ­
rek, dma 1. grudnia 1925 ;r., o god y 18-tej w Instytucie 
G eologiczipW  Uni.v. J K., ul. D ługosW  8, z im rząd­
kiem dziennym wykład dr. 'Marjana Koczw ary p. t.: 
..Granice fto iys lyc-n e P od o la ".

X S T O W A R Z Y S Z E N IE  U C Z E S T N IK Ó W  PO W S TA - 
NJA 1863 r. podaje do |wSadomości, ża Iciffeiin cWgr.tliVŁi 
L o le r ji banśowcj Stowarzyszenia W eteranów  1833 r. 
przenirsiony jest na (L u ń  25. marca 1923 r. z p'rzy- 

! czyny g o k s  .eehen o^carwan go j r  erbenii gospodar­
czego, które d o lt iiw i: o m n lo S i :  na sprzedaży losów 

I cr.tz z ipowo; u1 tiic l o 'c i techmc oirch, jakie (ilpws aty 
''p rzy  zamykaniu yaćhunków z instytucjami i osobami, 
które ofianiie za ję ły  sprzedażą losów.

L osy  sprzedane zachowują swą prawom ocność. 
Osoby,
■pros tonc są o ; h spi oniężonLa i wpt 
do P K O . N r. 9.737. L o sy  niesjrzaclanę, i m ezwróeone 
do dnia I. marca 1923 r. będą Uważane za sprzedane.

Y, które posiadają do sprzedaży to :y naszej lo łe r j^  
one są o ich spieniężenie i wptacenśe należności

l i  A  O  C S U  A M
i*

łap. t *  mfejrySfo B .»dak«,?s »<#  *d t ja * i» ;y a : 'i

DEWTYSTYCZIie fłMBlMTOiUUn
U R  j Ę n n C ń f l -  R liB O T flS ^ IE

PLAC UNII BRZESKIEJ 1 
CENY jak w ofic. ambulatorjum kolejowem.
Z a  legitymacją na dogodnych warunkach
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Taiemnlca zamachu na Prezydenta państwa.
39-ty dziert

mą .sensację wywołała (wbzoiraj kon- 
T* on tac ja szefa poi cji pohlyczncj we Łwowlie 
iiasp mwsckjego z PasIernakówna. P. Pasler- 
uakowna wezo aj po iraz pie;;w!sży wyszła z 
„ t o m y  l żichow ała się mnTej' gładko niż d o ­
tychczas. Zachowanie się je j wobec pi. Saiwfcc. 
kiego, była aroganckie, o JpLwliechi w łonie po­
drażnionym, Lak nie licowały z powaga sań 
sądowe’ , że aż przewodniczący muoial ją kTl 
•ka krom ie upominać, a w  lz i;> ::c  c uka ał ją 
•grzywną, za nie właściwie wyrażenta- wobec 
insp. Sawickiego. '

Równocześnie napjęLnować naiCży dz.kie 
zachowanie się pewnej' części publiczności na 

|* nloiro^ głośno G.a\va»ła 'wyraz s!wtcmti nie- 
za o woleniu podtzas zeznań Pasiernakówny, a 
k los po su ią ł się \y objawach oburzeń i a prze­
c iw  Paslelrnakównie' tak t>ale'ko, że podniósł 
nn mą irękę, by ją czynnie zT e  ważyć.

Trk ch ..neto? nie wolno slosTwać! 
f c ^  wczorajszej .rozprawy h j  nasię-

w
Uchwały trybunał j.

t  nft NjsLę''pie przewodniczący oznajm:'rł, że 
Trybunał poslenowił przesłuchać ks. B e e :-  

lego Zv. wzg.ęeu n a .ego podeszły w itk w1 je- 

slron1165̂  aniU w °Bec sfkźęńw przysięgłych i

Fir-Wi!u:hac v m ś! (wniosku1 sędziego przy­
s ięg łego  Jan.c .ka pp. W ięckowskich i inż. K. 
Szczepańskiego.

\ys.itwymac się z p rzesyć  han i e'm rod zców  i 
rodzeństwa Teofila  O.szań.kiego, a nadlo z zta. 
lalw ieniem  Wniosku obrony o zażącanie cd  
WojowóJziiw;.! przedłożenia w :n k u  nowych d >. 
chodzeń z związku z osobą Osmańskiego az 
do wglądu w' pkta iwladż pruskich, zaw iera­
jące rzekomo ponowne przyznanie Teofila  Ol- 
szanskieyo. .

Inne wnioski pfrokubalora- i oStrifSy tryhju;- 
nał' odrzucił.

Następnie przewo-n"czący o zna m i,  że o . 
Urzymał acpeczę od komendanta szpitala w o j ­
skowego w  Warszatwlre, że por. Rogenslrclif 
z pow s. u1 chc:r*>by nie stawi s ę w( sądzie1.

Co powiedział w ś edztwie por. Regen- 
streif ?

Następnie prz:\vo;ń. occzylał zeznania por. 
Regenstre fa złożone w  śźebzlwic. Z  zeznań 
tych w’ yn ka, że por. Regeąstreif p z-ćhował 
nwa granaty,^ które- służyły do ćwiczeń na 
tui.sic przeszkolenia \v jr. 1921. Granaly te 
schował w  b , u ku, |vvi yaki s.posób dosta łj isi.ę 
one na sęrgcn, 1 ego śwjja 'ek nie wftotfChazany 
mu ciranal niemiecki [był lego  samegb typu, ’któ-

y schował u siebie. Czy jest to t_n sam, tego 
m e w ie.

Komrrcntacja Saw ickiego z p. Pastcr* 
nakówną.

Na salę wchodzą 'wezwani w  celu: konfron­
tacji insp. Sawićkii i PiasLctrnakćwnfe

Przew .: do Pasiernakówny: Pań insp. Sa- 
w.cki zeznał, że na pytam,a sk e.i owiane przez 
niego do pani, aby pani podał!a mu1 szczegóły 
co Lo wykonania zamachu1, pani wyraz ba się: 
r w . e i r ®  stanowczo, że sprawi: ą znnachlu jest 
Steżacr... a co dlo szczegółów  podała pani w  
ten sposób, że ty ła  św ia kijem, że Wbdzitała 
jak oskarżony wykonał /rubli Wsteczny. Bez­
pośrednio po tem zobaczyła pani w  Rob.' 
prze! m iol, który następnie UęnactT. P. SawipM 
pytał się pani, czy pani w  :rę’ku oskarżonego 
w idzia ła  pakie! a pgpii na to ocipowtledziałs; 
,,B;roń Boże nie 'wiidfljpiłamW

Paslernskówn! przeczy.
P rzew .: M oże pani pytań n:e ptantfęla ?
Sw. Pastelrnakówna: W  zupełności pamię­

tam i wszystkie twierdzenia pamiętam... ten 
pan -był w  icywilnem utiraniU, nip! iw|ie.iziałam, 
2Ł to jest osoba policyjna...

Przew  M oże urzęńowń ?
M;QS,vy: p as ter nakówna: Urzędową. Tak jest
N ie  w lic z a ła m . 1

nirzr-^!:?,łam 2 Bajzdirobniejszymi! szczegółami
S T  « S ł  "• ŁuJmmskiego. P. Sa-

2 diwloma panami,

rozprawy.
P rz e w .: I przypomina pani sobie1, że w yra ­

z ił się: ,,Nfelch się pani u ipokoi".
Sw. PasIernakówna: Nie, Inie, absolutnie 

nie1!
P rzew .: N ie?
Sw. PasL.: Nie, n kl mnie lńt prosił abym 

się Uspokoiła. Nje byłam zJenerwowlaisia, z w y. 
jątkiem jednego zajścia z  jednym planem, kló- 
ry kazał wpirosl cofnąć mi zeznania.

P rzew .: Czy pylał pan Sawicki?
Sw. PasIernakówna: .Wszyscy pytali, nie 

lylko ter. pan,
P rz e w .: Pan Sawicki pirosji o dokładny o- 

pis ?
Sw. PasIernakówna: AbsoluTnid n ie !
Przew .: Czy pani pamięta, co pani do p. 

Sawickiego mów('ła?
Sw. Pastelrn.: Pokazy wałam jwffirśnie, że w i­

działam w  iręku pakiel jak 1o zwylecj/ałb.. to 
samo, co Łukomśkie iru:..:

P rz ew .: A  sło wa „Broń Boże“  ?
Sw. Past.: N ieprawna! W obec tych przy­

krości, lego szkalowania..
P rzew .: Tu  nie eho:z,i o szkalowanie, ty 

ko jak pani w idziała, czy pan'i ipiowteUziałg 
..Broń B oże" czy nie ?

Sw. P,ast.: Nie!! 'Lo jest wierutne kłam stwo! 
(Poruszenie).

Past.: O ile chodżi o ten ruch ,ręką i o to 
pUletko, nie tylko lemu panu, a‘.'e tam oyło 
w ięcej osób i Wszyslfam to samo mójwjiłami. 
((N a  sali ciche śmiechy).

P r z e w . :  W ięc pan słyszy panie inspektorze, 
co świadek mówii?

Sw. Sawicki przypomdia P a s lc rn a k ó w fi i ie  c'a. 
ftj przebieg j e j  opow ia ań o zamachu oraz 
szczegół, ż c  ira zapytanie iczij W ih z .a ła  w t e ­
d y  pudełko iv  y ę e e  Sleigera, odpowCedz. aha: 
Broń Boże, lego m ówić n 'e  mogę.

Przew .: A  co pani na to? Pan pytał pifffną 
czy patii wbiziała pakiei i ipani oopow ieddiiły 
Broń B o że !

Sw. Past.: N ie UżyWam teigo wyrażenia, 
m oje wyrażenie jest: Jezus M arja!

Pirzew.: W ięc pani nie m ów iła? i
Sw Past.: T o  jest zupełnie zmyślone!
Pirok.: W ię c  p. Paslelrnakówna wiedt] pa 

nu m ówiła, że lam na n iiej cu np [mpg a z p o ­
czątku zorientować się, i ~  ta ten  ̂ sam ?

Sw. Sawicki: P re e : bramą k ccy oska zony 
wychodził, lo ona 'w pjglrlwszej ^chwłffl, k ecly 
len pan stał p o w ie jz ią 'a : ,Zd'aęe^sęk że to 
le'n pan," ale polem pirzypiairzyłji się i pp w ie ­
działa; Tak, lo  z pewnością ten!

Dr. Lancau: Czy jest dopuszczalne, aby Dod 
ladrcsem wysck’ego urzędnika ipjańsLwWwkgo U- 
żyWać na sali sąiłowej1 sł3'w1: T o  j 's t  w jP b n c  
k łam stwo! Czy może lo być ^ypcilwiedzane 
bez obawy represji ze strony Irybu ia łur

R rzew .: Za pozw olen iem ! Strony >w< tym 
kielrmku interwencji me m.iją.

P rzeW .: Ja żadnych wyjiaśnień ijp  udzie­
lam !

Dr. Land EU: Dziękuję, wystarczy nr to 
stwiclrtlzenje. Jako jedno y !osta tn ie  pytanie. 
Panie inspekloirzc proszę mi. pod świętością 
przysięgi oSpow:iedz'cć : Czy słowa Broń Bo­
że’, lego powiedzieć ,n!ńe mngę — pad'y ?

Sw. Sawickfe. Tak jest! fm ł y ! Stanowbzo.
Pasleirnakówna: Pan itispektor p -zy ize  łw  

towarzystw ie trzech panów!; jeden był zupeł­
nie (pijjany. M ożo 'i pan był pjjiany ? (O lb rzy ­
mie poruszenie).

Sędzia prbysi.: Slaw%m w'niosek o skon. 
fron lowanie por. Mroczkowskiego z insp. Sa­
wickim •

P rzew ,: Byli śwhaidkojlU.e, klórzy dyszóii, 
że' pani m ów iła : „Z a je  się".

Past.: N ie mówdtam- T o  twierdzą tylko 
świ.ańkowiie Sleigura. T o  zmyślone.

Z kole ji prokur a Urr .zariiajh’ sziereg pytań in. 
speklo.rówi Saw ckienm, czy była mowla na 
konferencjach u wojcwociy i ppok. Swbbody ô 
Lem że zamach wyszedł z organiaejif ukraiń­
skich.

Insp. Sawickli wyjaśnił, że podczas sądu do­
raźnego były jeszcze pewne wąiplilwbści, by ły  
lo  bowiem  zacząłkj* Ijnfoirmacyjne. U pnok.

Swobody na konfclrenc ach: powiedź,'{ąT p. Łu- 
koinśki, że  są peWne kon^dencjonalhe wiado­
mości, że zamach iwysze Ti z kół UkraTisldchl 
Nie były lo joanak wpdomośbi rzeczowe.

Na (em i kończono pirzesfachanie insp. Sa­
wickiego.

C r. L,an au dó Pastornaków ny: —  Czy pa­
ni ipowdedźLała takie płowo, k tó re b j w draża ­
ło  ‘wąlpliwlość czy to Stgtgelr dokhm ł zama­
chu ?

PasternakóW na: StanoW tzo n ie !
Dr. Lanoferu1: Cóż pani na lo poWfje', ż e  ś.v. 

Jarosz zeznał, iż  pan?, wskazując na Steigera,. 
mówiła, że /podobny pen dokonał zamachu!?"

Past.: T o  jest niepiraWa‘a ! __— _
Na dalsze pyl ani a dr. Landńuia, ocpowiadą, 

w  tonie poirytowanym, jwipa 'ając w  słowa o  
brońcy, lak, że scena ta robiła  wrażeme po­
spolitej kłótni.

Po  przerw ie dr. Landau stawfając' pytania 
wykazywlał sprzetzność w! zeznaniach śwbadks. 
Dolyczybo lo  pomieszanjp (.bób p. Jarosza z 
p. NicbylsKńn.

Sw. Dziś uophemP na rozp -awłe zorfentijwia- 
łam się, że p: Jarosza brałam  za p. Nebtjlskie- 
go podczas rozprawy przed' sądem tfeiraźnym:

Pirzew.: Dlaczego nastąpiło to pcm jesza- 
nie osób ?

Sw .: Ojciec SlOgera napaio? mię na ku!ry- 
larźu i omal Infie zabii. Byłam ichniego zdener- 
wow,an.a i pirzypiabrytwliicm pi. Janosz o wjf. 
k lórcgo widzjaćam tylko jOdkw|róconeg*o tyłem.

Dr. Landau. M ów iła  pyr! o swycn nliiepr.cy-' 
jemnościach z powodu świadczenia W flym  pro­
cesie, a czy m‘>!!a ppńi jiakie przyjemności z 
Lego piowodu?

S w .: Żadnych — lylko w  ..S iew ie poiśkfbm " 
organizacja k ob et w yraziła  mi słowa- uznania, 
oraz dostałam list od' p. Bończy, w  ktirem  t «  
piśm,je załącza wyrazy Uznania, i po .daje, iż  
rna-deit i jlrcyś mężczyźni 'widzieć sprawcę za­
machu, lecz boją się św ą iczyć .

P o  Ukończeniu przesłuchania Pasternakó- 
Wny przewodniczący oznajin. .a, iż trybunał 'Uka­
ra ł ją grzyWną 15 z ł ,  za Wy m żejie, iż zezna­
nia podnsp. Sa wieki tgo isą w ic1 AL nem kbam. 
slwem, oraz twierdzenie że gd 'j był wi towa­
rzystw ie pjianego to i sam był p jrmy.

O m ów iono 'wn.'tbskokv|i. sędzi eg!:.', pirzysię- 
g łs g o  o zarządzen ie konfronlacji. PasLe nakó- 
wny z lpo'r. M rccekoW skim  i Wiytkntęto t :b -oń- 
cy b'!r. Landauow i I f lb w b a ś c ^ te  w yra żeń  e się.

Dr. Lan 'au wnosi uastęipnhe1 o za“ząd're Ne 
konfrontacji św. Jaroszią i wjyW'. NhcbjL.kbgo 
z p. Pasle;rnakowną, ipoir. M ieczkow sk iego 2 
poainsp. SaWckim, oraz przęsłu!:h'an'e kom. Su­
chanka i Lenca r a  okoliczneś4, iż p. Suchanek 
nie był pijany, jak lo twierdzi p. P.astęrnakó- 
wna.

Trybunał po napadzie odęzuicł postaw ione 
wnioski.

D z iś  o  g o d z .  9. d o ls zy  cf.ąg r o z p r a w y .

Podczas opU-zczania sal IrozpireW p r z e i pU- 
b liczn ośćm iozeg ł s’ę p rze raź liw y ' g łos  kotdecy 
— p o lic ja ! p o lę ja !

Okazało się, że to p. PasternakóWna w zy­
wała pomocy, poczem zeznała przybyłym  po­
sterunkowym, iż zosl; a W tłń!m:'L uderzona wj 
twarz przez pewną panią którą wbkazała. Pa­
ni La wylegitymowała się jako d;r. Majercwh, 
Zaprzeczyła ona jednak kategorycznie, j koby 
dolknęła się iręką p. Pasiernakówny. W  spra­
w ie1 le j spfsano protokół.

J[a marginesie.
Pan PlinlsfEr sobie, a Ban1 polski sobie.

Minister skarbu Za: iechowski pow kd  ..rl na kon­
ferencji prasowej, że rząd n i: dopaśei do inflacji^ do 
k lórej me ma zresztą żadnych istotnych pow odów .

Równocześnie z tą uspokajającą enuncjacją szafa­
rza naszego skarbu, pćbządcm y Bank Polski sp-zeda- 
Wał dolary Lak jak czarna gtettfci, a w  każdym  razie 
drożej, niż wskazywały Ubiegłej soboly  no owania g n i­
dowe zagranicą. P rzy  sprzedaży walut obcych sferom  
gospouarczyui przez Bank Polski stosowana była na' 
dolary cena 7.10 za dewizy, oraz 7.75 za gotówkę 

dolarową.
Bank Polski Sam wprowadza inflację, k lóre j skUiki 

już widzimy i odczuwamy bardzo doikli^Se. Ceny, 
rosną w miarę, jak spadlają zio le. Czy to me jaskółki, 
zwiaslujące powrót złych czasów?
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Dlaczego ksiądz Staufer został srcjalistą.
Duży ro/glcs 3*fc'bittfziia niedawno sprawia księ­

dza SUmiera, króry w  MOhldor;iep m ałej .miejscowości
.ja  I . .  <  i . . . . . .  m  I. '  n  i . . . . .  . 1 ł 1. .. —. I. . ,  ... I.  , A  . 1. . . . n  1 i. n , .  n l  . . ndolno-anslrjackcj w*yg'osił kazanie, fioeh w aa jąca  slrejk 
robotn ików  drukarskich. W  kazaniu iem  p. Slaufer 
o św tad c^L  że partja  socjalistyczna, która broni r o - . 
botn fków  przed wyzyskiem  id U dobrą d ro g i. ^  wy-- 
mku zatargu m iędzy odw ażnym  kaznod ie ją  a w ła­
dzami kościeInenii ks. Slaufer p y s l ą i l  z kościoła ka­
tolickiego. Wiedeńska , Arbećer Z .itu tig1' ogLsza  arty­
kuł, w  którym  ks. Slaufer jioda je  pow ody  swego
kroku. Artykuł księdza Siaufera zatytu łowany ^D la­
czego wstąpiłem do 'parlji socjalistycznej 1,11 opiewa W 
skróceniu -

„K ośc i są r/urone11, powied-iał Cezar, przekra­
czając Rubikon i decydując się tern sanv m. na walkę, 
na bój. Dnia 22. września b. r. ja  także przekroczyłem  
rzym ską rzekę graniczną. Ujadanie k lerykatów , k tó­
rzy  donosili o  m cm  wystąpieniu z Rzymu, było  dla 
mnie sygnałem, że zaczyna się dla tnniz walka.

Zews :ąd zapytują mnte o  powody, które skłoniły 
mrue do opus czenia Rzym u I do przystąpienia do 
ruchu roąplniczego. NiJQ mam ju ż żadnego powodu, 
aby milczeć, muszę jednak nawiązać do  czasu przed 
wsęcej jak d .i.s ię tiu  laty. Jako w ierzący kal.oik , nie 
stałem  się bow ł un w  cl j  Mn ej nocy, teip, co dziś | 
jestem, M oje przekonania koszlow aiy  mnie w izie w o j  
wnętrznych wclk. m !

M oje  ostaliue słowa w charakterze kapłana po 
śwsęcone by ły  robotnikom . Stanowi to dla m nie wialki 
zaszczyt, że przed klasą robotniczą m ogę po raz 
pserwrzy o tw orzyć  swe wnętrze i przedstawić walkę 
duchową o prawdę I prawo. j

W  roku' 1917 chciałem wystąpić z kościoła ale 
wywiedziano się o  mych zamiarach wystąpienia. Drogą 
k rzyw d  osobistych, dTogą gróźb i pokuty klasztor- 
nej zmuszono mme do u łegożci. Nie m iałem  żadnych 
przyjaciół, k tórzy podaliby mi pom ocną dłoń w  u- 
rzeczywistnienlu inego kroku. M oje  położen ie anon­
sowa było  tak nędzne, że nie zaszedłbym  daleko. N ie. 
pozostało m i więc żadna inne wyjście; jak  dźw igać! 
dalej j;ir. mc Lecz jak drogocennego tadzmaau s r  :e- 
głem  swego nowo zdobytego światopoglądu.- Zacząłem 
teraz stosować nową taktykę celem  zdobycia sobia 
sw obody: Zacząłem  oszczędzać! Pragnąłem  zdobyć j 
śroclk* niaterjalne, aby m óc stw orzyć sob li nową egzy­
stencję. =

Oddawna ju ż czułem, że m y — n iższy  kier —  n ie ] 
jesteśm y mezem inn m i jak  kości dnym i prolelarjusza-j 
mi. Cóż więc dziwnego, że wreszcie k ‘ i idz zna jduje 
drogę do ruchu roboln iczego? Prałaci i bogalo w y­
posażeni kościoła będą zawsze ni .przyjaciółm i socja­
lizmu1 A  wśród niższego kleru niejedno serce b ije  
gorąco na m yśl o  prawdziwych przyjacieluch, w y ­
zyskiwanych. „N ie  m ożem y mc na tern stracić'1, za­
pewniał innie p wnego razu jeden taki ksiądz, jeśli 
socjaliści do jdą  do w ładzy11. j

Nie wystarczało mi, być cichym przyjac ie lem  I

klasy pracującej, z k tórej cierj-izm um  J w a lka jri za­
poznałem  się przesludjow aw szy hislorję ruchu r o ­
botniczego. Myślałem  sobie przytfe.ni1 D laczego bisku­
pi i prałaci siedzący w  izbach panów i  w  parlamen­
tach nie użyli swego w; dywu dla polepszenia doli 
robotn iczej ? Encyklika robotnicza Imiona X I I I  na­
deszła zbyt późn o ; biskupi nigdy jak je < p ^  m ąż nie 
stanęli p o  stronie uciśnionych Przeciw n ie! Całą swą 
m ocą usiłowali zgnieść socjalną dem okrację p rzy  *.fg- 
m ocy  środków kościelnych, A  przecież wiadzą dobrze, 
że  organizacje socjalistyczne walczą o dobro m alerja]- 
ne i socjalne klas pracujących. M om ent religijny, 
k tóry  biskupi w  walce sw ej przeciw socja lizm ow i u- 
stawicznie wysuwają, wcale ni-, odgrywa głównej ro li 
w e  współczesnym mschu robotniczym.. Takie l tym  
podobne rozważania um ocniły rnnie w  mcm zduniu, 
że krzyw dzi się socjalizm , i że  się wobhc ni ago po-
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slępUjK.1 > zwalcza go iuk samo urfaic/.ciw ic jak w o b ^  
innych w id zeń  religijnych

W śród  księży oddawna pom rukuje się o  tum, V-

epsakojsat śłiiskupii austrjacki wy.stąpti z atakiem prZf" 
csw socjalizmowi w  drodze listu pasterskiego. C zy  wię* 
w tiych jfeasarh ma przyjaciel rohoftuków pomacać jesf- 
Cze do podstępnej walki hroru i kościelną przeciw ro­
botnikom ? Ni2 ! Doś^ już tego I Nie można ju ż dowo­
dzić swej przyjaźni do robotników- ty lko w drodze 0- 
czuć i słów. Teraz trzeba czynów I Prz. kiodzyłem Ru­
bikon, wystąpiłem z kosi ioła. Jako wolny Gdowie* 
stoję teraz w szeregach klasy robotniczej, gotów de 
walki przeciw wszystkim., którzy podnoszą dłoń na pra­
wa i swobody ludu pracującego; gotów* ito wałku p.r/e- 
aews.yslkicrn przeciw tym obłudnikom, którzy bądź tfl 
przy pomocy .słodkich, ś w i ę to s zk owa łych stów, bądź to 
w drodze kar kościelnych znutsrzają do rozbicia sze­
regów klasy robotniczej i do wydania } j  na hip wiel­
kiego kapitału.

■mi w w a w mmomammy i ihimim \uum

UldlHI inięd^y ni^fiarfihlsfa u! ułĘgiershimf u Hróia.
Budapeszt, w  liStopadnc. cyksiążę Albrecht rokow ał w czasie swego poby

w m *

robotników'. N igdy me taiłem  swych sym palyj d la .

Budapeszt, w  liStopadne

Na W ęgrzech pow oduje ^kw zslja  tron ow a11 po- 
tiowrae w-ielkia poruszenia op in ji publicznej. D w ie  p o ­
lityczne gru'py przeciwstawiają się sobie, a  cel .in p ro­
w adzonej m iędzy nimi walki, jest obsadzenie op różn io­
nego bon u  królewskiego. W ęgry  są od  r. 1921 kró le­
stwem. bez króla. Grupa kgilym istów  pragnie restau­
racji Habsburgów i uznaje trzynastoletniego najstar­
szego syna zm arłego króla Karola, praw ow itym  m o­
narchą W ęgier. Ten trzynastoletni chłopak, m a jako 
O tto I I .  ws!ąp:ć na toon ojcowski.

Grapa druga zwolenników  elekcyjnego wyboru 
króla rozpada się na szereg frakcji. Najsiln iejsza z nicłi 
jest stojąca pod przewodnictwem  Góm bos* i Eckharda 
frakcja faszystów, która chciałaby wid, iić  na tronie wę­
gierskim syna b. arcyksięcia Fryderyka, -29-letniego A l­
brechta, jak o  kró la  Adalberta V.

M iędzy temi dwiema grupam i rozw inęła się w o- 
slatnich miesiącach gwałtow na walka, Legitym iści za­
warli prżed  niedawnym czasem z rządem paki, któ­
rego szczegóły mc przedosla ły się do wiadom ości puc 
blicz.naj. O d kiedy pakt ten zaw arty został, zachowują 
się legilym iści spokojnie, wyczeku jąc spokojnego roz­
woju! wypadków.

W ierna A lbertow i grupa, rozw ija  żyw ą działalność. 
Pretendent len  podróżu je po całym  kraju, p rzy jm o­
w any przez oficjalnych funkcjouarjuszy z  należną pa­
nującemu pom pą i ccrctoonjałem . Jost on prezydentem  
niezliczonych lnslytucji, towarzystw  etc.

W  m yśl ustawy delironizacyjuej z roku 1921 jest 
restauracja domu Habsburgów niemożliwą. Ustawa nie 
określa jednak ustroju państwowego W ęgier i W ęgry  
są po dzień dzisiejszy królestwem . W yp ływ a  zatem od 
czasu1 do czasu lia powierzchnię sprawa rozw iązania 
zagadnienia problem u królestwa. M i;dzy  węgierskim i 
i włoskimi faszystam i Istn ieje od  dawna konlakt, a a r - ’

cyksiążę Albrecht rokow ał w czasie swego pobyiM we 
W łoszech z kom petentnym i czynnikam i w łoskiegp fa­
szyzmu. Poza rokowańiamr, prowadzonym i w e W ło ­
szech, został nawiązany również kontakt z monarchisto- 
mi niemieckimi W  Hondsee odbyła się konferencja 
m iędzy mem. b. Kronprincem, Ruprjchtam  i Albrech­
tem. Postanow iono tam, że  arcyksiążę Albrecht nW 
zgłosi żadnych pretensji do tronu1 auslrjackirgo, prze- 
ciwina,, opow ie się za przylączenSam Autstrji do Ba- 
warji. Bawarja powiększona o  Austrję, odgrywałaby 
w  cesarskim związku państw niemieckich, obok Pru t 
równouprawnionego czynnika.

Takim ! fanfeslycznym i p lanam i za jm u je się rea­
kcja węgierska, me- licząc się w  starem zaślepieniu1 * 
tem, że restauracja m onarchji na W ęgrzech  jest m.*mo- 
żliwa choćby z  tego względu, iż nigdy na nią nie zgo­
dziłaby się m a ła  ententn, tj. Czechosłowacja^ Jugosła- 
w ja  i Rutnunja i ewentualne p róby w  tym  kierunkc’ 
—  co  m ejednokro ’ni3 z a ;o v i  dała —  zgniotłaby swen? 
siłami zbrój nami, które w  razi.: zamachu1 stanu okupo­
w ałyby W ęgry.

Posnas w naturze dla Łezrobistnyrfe 
w  Ł c d z i .  ^

Postanow iono zakupić za sumę 100.090 tzł. 60-ptri c. 
mąlu pszennej, 25 proc. kaszy, 15 proc. grochu t iC  
procent cukru.

Pierwsze zapomogi otrzym ają  bezrobomi. zareje­
strowani w  Państw ow ym  Urzędzie pośr pracy, którzy 
nie o trzym ają zapom óg państwowych, a następnie ro z ­
pocznie się wydawanie produktów tym, k tórzy za dc­
iii o gi otrzym ują.

B ezroboln i otrzym ują talony, które zrealizuj?! w 
kooperatywach.

A R K A D jU S Z  A W E R C ZE N K O .

P ija przygodo woj inna.
Za dwadzieścia lat Aędz cmy Wszyscy stair- 

cami. W ojna b ę iz ie  należała db przeszłości 
i Irędzie s ę  o  niej opow iadało jak Ł> czemś 
dalekiem- bajocznem. A  gdy nas przy płonącym 
kominku1 otoczą wnuki i poczną wypytywać 
o  przeżyciu’ z  wojny świaLowiej, wyobrażam 
sobie żyw o, j:ak my starzy bę 'ziem y kłamali.

M o je  położen ie wtedy będzie okrepne, p o ­
nieważ nie u'm cm kłamać. Co opowietm. wlm. 
kom ? Czem zaspokoję ich płonącą 'Ciekawość? 
Czy byłem na w o jn ie ?  O czyw iśce byłem. — 
Czem byłem ? żołn ierzem , oficereim,, genera­
łem ? Bynajmniej. D jahel zaplątał m nie w  tę 
w ojnę, gdyż nikt z  ludzi uje zapraszał mnie 
na nią.

Był czas mobilizacjf Przyszedłem db lo ­
kalu, gdzie odbyw ał się pobór. TuLaj zbadano 
mnie i oświadczono:

— Niezciatny !
Uczułem się obrażony ,i rzekfetn:
—  Chciałem się dow iedzieć, dlaczego mnie 

pianowie tak skwaliMedwaii ?
—  Pan ma kiepskie oczy.
—  Z  przeproszeniem... ale na co na w o jn ie  

potrzebu je się oczu? Czy do zabijania ludzi?

W  takim razie to n"e poWód. Dajcie mi tylko 
nieprzyjaciela lak blisko, bym go zobaczył a 
nie ujdzie mi...

— Bardzo dobrze. A le przedtem zabijesz 
pian dwunastu własnych łudzi nim zastrzelisz 
jednego nieprzyjaciela.

Opuściłem natychmiast tę biurokratyczną in ­
stytucję i zatrzasnąłem drzw i, czując się do 
g łęb i obrażony. Postanowiłem  praegwać na te­
renie bojowym  jVko sprawozdawca dziennik ar 
ski. Pew ien  przyjaciel d lu jo  i wymownie o d ­
w od z ił mnie od tego pomysłu1:

—  Dlaczego ty Włeśnie masz iść na wojnę, 
ty. taki pechow iec? Jeżeli, owa pańsiWa biją 
się ze  sobą, po co ty w łaśn ie mudfsz się pchać 
pomiędzy nie ?

Na froncie, kv pobliżU!,.Dźwłńska przyzw y­
czajono się tio mnie jak do rpeuriiknicldego 
zła. W ie lu  nawet pollubiła mn.e dla mej' dobro 
duszności i w esołego luicpos ibenia.

Pew nego razu odwiedziłem  żołnierzy w  da. 
teko naprzód wysuniętym row ie. S atUem mię- 
azy nimi, jrozmaW^iliiśmy, częstowałdjm; ich pa 
pieirosami. Nagle strzelanina ożyw iła  się, dały 
bały się słyszeć jakieś wołania, g losy ko­
mendy. —  Potem  wszyscy poczęli wrzeszczeć: 
Hulrra 1 wyskoczyli z  [rowiu i rzuci® się naprzód. 
Wyskoczyłem także1 i krzycząc: H u rra ! po­
biegłem  za nimi. Pędziłem  to w  ty|m<, to wj in­
nym kicrunli u... a poniew aż jestem człuwtlekiom

skromnym, rychło pojąłejm, ż e  zaWalzajm; tak 
jiednym jak i drugim. L u d że  pracowali tuLaj 
uczciw ie a ja plątałem s'.ę ju ż między nogami.

P o  jakieniś czasie ipewna cześć poczęła uleje 
kać. Czy my uciekaliśmy prze*i Niemcami, czy 
Niemcy przed nami, ire  imogę powiedzieć. Na 
ogó ł jestem przekonany, że  w  przyzw oitej 
b itw ie  nigdy się nie w ie, kto wydziela razy. 
a kto ucieka. Siwieirdzlć to mają doświadczeni 
i roztropni luDkię w  sztabie. Jedno wiem tylko 
biegłem bardzo długo... n ie zdając so lje  jed ­
nak sprawy, czy przed nieprzyjacielem czy  za 
nim. M oże zasłużyłem pa order jako prawdziwy 
bohater, a może należała mi się kula jako 
tchórzow i.

Biegłem tółUgo, tak jjługb, że  gdy w resz­
cie oglądnąłem się, skonstatowa’ em, że jestem 
ctaleko poza polem bitwy. Tylko jakiś Nie­
miec, prawdopodobnie indywiduum podebne do 
mnie wystrzelił nagle.

— Jesteś jeńcem! —  krzyKnąłem tryum­
fująco. On jednak zamiast odpow iedzi nasadził 
bagnet na karabin i irzucjł się na mnie1. K la­
snąłem w  ręce, w oła jąc :

—  Czyś oszalał ? takim sprzętelm możesz 
mnie zab ić!

M ó j wykrzyk skonsternował go  tak b'ar 
dzo, że opuścił bagnet j

— Tak jest, chcę cię zabić!
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S iła  Związku k l a s o w e g o  k o l e j a r z y .
Ł ezy  jarzed ninn pokaźna broszur-.ę wielkości 

^ c t la r j- jn t-g o  arkusza, o 71 sŁr. drobnego n u p y n o -  
P ^ n a , 7. godłem  Z. Z, K. i jego firmą.

70 e f . w o z * u lji \Vvd uda W ykonaw czego ZZK . 
^  Zarząd Gi.x którego Zjazd, jak o  tom ju ż  donosie 
tóTUy — od b rł Się w Krakowie, w  dn. 8— 10 llsto- 
■sadi T b . '

Sprawozdanie obejm uje działalność Związku za
* półrocze r. b „ a jak  ze spisu* rzeczy na sir. 3 się 

Wtadujeiny, rozpada się ono na następująco części:
 ̂ Sprawozdanie organizacyjne, Centralny W ydział 

^ó,fcnraino - Oświatowe, Sprawo: danie finansowej, Ko- 
^Usja pętacy i płacv.

część dzieli się ze swej strony na d a ls ze . 
»T a k  np. sprawozdanie organizacyjne, poza 

 ̂ tu CO’ w ego zakres norm alnie wchodzi, obejm uje 
leszcze m. ai. osobne ustępy, dotyczące udziału ZZK . 
v  'tichu  kLasowym w  kraju tudzież jego  stosunku do 
'^ędzyn arodow ego ruchu zaw odow ego, Sprawozdanie 
•wanaowe obejm uje m. tn.- obrona prawna, zapomogi 
* ^ r * r : n e ,  budowa własnego domu w Warszawie^ tu- 
®zieź dom ów  na ling. Sprawozdani? K om i.jt P racy  i 

przedstawia działalność Związku w e ■wszystkich 
*prtiwoch kolejarskich, nadto —  w nsobnym rod/iale 
~~ « i c j ę  Z Z K . na terenie Sejmu.

Sprawozdanie zilustrowane jest ponaaro 13 wy- 
Aresa®* t b.uwnem i tabelami, które m. in, przedsta- 
n' a i ą ; siłę ZZK . w  porównaniu do innych Zw iązków j 
^ e d ł#  cy fr  administracji kol., która ściąga wkładki 
, ^w iąz idw ), działalność organizacyjną Związku) cfzia- 
^lflOsć kulturalno oświatową, śmiertelność człon­
ków Z ZK , we<J:e wirku, Uid.też osobno wed le przyczyn 
4aiieroi -  ttd. Ud.

ten pow ierzchowny opis daje ja w n e  pojęcie 
-sile Związku l jego bogatej działalności.

A teraz, garść cyfr:
f.zba członków  ZZK . wynosi 58.127. W  tym  sa- 

tttyni czasie lazba członków  P. Z. K . wynosi 27.281.!
*  Z. P. _  16.552, Związku maszynistów 7.020, Zw1, 
Brzędtników K o l — 7.215, tnne drobniejsze. oko ło
$.500.

W szystko to cytry z  dn. 1. styczni;i b. r. na ca­
łym  obszarze z wyjątk iem  D. K. P . Katowickiej.

Lucztn kole jarzy  zorganizowanych w  ró żn ych  

Związkach wynosi zatem  122.940, a na to Związek 
k lasow y liczy 47.3 proc., chadecki P . Z. K. 22 3 proc. 
enpecrow.skie Z Z. K . 13.5 proc.

NiezorgamzowUnych 'vog6It* ko le ja rzy  jest w  pań­
stwie jeszcze 70.000.

W  slosunk do ogólnej Ic zb j pracowników 
(193.181 prócz. Katow ic) Związek k lasow y liczy 30.9 
proc., chadecki 14.1 proc cnpąrowskt 8,6 p ro c . Inne 
nie wchodzą w rachubę.

Chcąc m ówić o  agitacyjnej działalności K ó ł m., 
których w- całem państwie j - st ogółem  120, trzeba 
operow ać tysiącami. __ .

W  c;ągu półi-ocza odbyto w e W szystkich Kołach^ 
3879 zgromadzeń, posiedzeń i wieców publicznych Ze­
brań i z jazdów  Sekcji fachowych, iniej.scow*ych, O krę­
gowych i centralnych, o d b iło  s ł j  ogółem  292 — 
(centr. 8).

O brony prawnej udzwlono w  49 różnych spra­
wach służbowych, a koszta dotąd w ypłacone wynoszą 
za 6 miesięcy 10.223 z.l. P rócz tego w  36 wypadkach 
przyznano zw ro t kosztów  obrony prawnej, poniesio­
nych przez członków.

Zapom óg pośm iertnych wypłacono pokaźną, jak 
na półrocze, sumę 62.693 zł, Z odpowiedniej ko lo­
row ej tabeli dowiadujem y że na 100 przyczyn 
śmierci członków, przypada m. m. na: gr.uźlirę 25.31 
proc., choroby  płucne 19 p ro c , choroby serca — 
11,56 proc., wypadki p rzy  pracy 8.44 proc. j

Sprawozdanie Komitetu Budowy Domu podkreśla, ’ 
iż  D om  w  W arszaw ie jest praw i? ju ż na ukończeniu j 
(.obecnie; k ry je  się ju ż dachówką). Ponadto posiada, 
Z. Z. K, D om y w/ględnse je  buduje: w  K ra k o w ie1 
(w ielki gmach kupiony za gotówkę), w  Zagórzu, Sta-j 
n s ław ow ie, K o ło m y j C-ortkowto. W iln ie ; nadto w  ̂
szeregu1 stacji. (Lapy, Ł a zy  i t. p. są ju ż  zakupione j 
place pod budowę. ‘ \

O broty  Z. Z. K. wynosiły w  ub. półroczu 813.000 
złotych. I

Powyższy' pobieżny szkle wykazuje, że Związek 
klas. k o le ja rzy  jest potęgą, która na życie pracow- 
m ków kole jow ych  w yw iera w pływ  decydujący' i z 
k tórą  Rząd! poważnie liczyć się musi,

£  sah koncertowej
Ariur Rubinstein.

Artu: Rubinstein od  początku swej karjery  arty­
styczne cieszył się wl lkiam powodzeniem . Z ło ży ły  się 
118 to jego  nadzwyczajny talent odtwórczy, niezwykła 
®tujcja muzyczna, w yrob iony smak estetyczny^ a także 
j  znacznej m ierze dążenie do spopularyzowania arcy- 
ttztei obcej i w łasnej literatury m uzycznej ostatniej do- 
fey- N ie k to mny, tylko właśnie Artur Rubinstein,, 
IjSńrwszy, zaznajom ił publiczność z Szym anowskim  i 
Pó dziś d iicń  pozostał jego najlepszym  interpretatorem  
tortep łanowym .

Zamiłowanie do teguczesnoćci zachował też w peł- 
**CJ * łó r z e :  świadczyły o  tem nazwiska w spółczesnych:

R ireba , Strawińskiego. Alberiua (num er b isow y ) t Bu- 
poniago, z  dawnych m istrzów Uwzględnił w  program ie 
Beethoycna, Brahmsa i Chopina. j

Specjulme jeśli chodzi o  Beethovena, to m iało się 
wrażenie, że Rubinstein wykonał sonalę f-m oll op. 57 
^App sionatę“ , u legając jedyni? p rzy ję tym  zwyczajom  
wysuwania na pj ar wszy plan utw orów  klasycznych, a 
nie własnej potrzebie artystycznej. Mi ino, żo  ^Appasio 
na La", zgodnie z je j charakterystyczną nazwą, jest wy , 
razem  gwałtownych uczuć, zmaganiem się namiętnością 
m im o przewagi w  niej rytm iki i bogat-ej i i  u n ii ork ie -j 
s trow ej techniki, więc psychicznie odpow iada RuLi.i 
stanow i, zdawało się, że chciał <gę z  I:ją  prędko za-) 
łat wić, tak jzrędko^ że ucierpiała na tem nawet właści 
wa m u nieskazitelna czystość gry. j

Natom iast Brahms, który wymaga rupelnte spe­
cja lnego traktowania i najm niej się nadaje do błysko­
tliwej techniki, będącej u Brahmsa,, jak  zresztą styl t 
form a, ty lko przysosowtuuem  się do treści został bar 
dzo stylow o wykonany', zw łaszcza rytmicznie subtelne 
capnccio h-m óli op. 76 i rapcodja Es-dur op . 119 — 
ostatnie dzieło, wieńczące całą twórczość lortep im ow ą 
Brahmsa.

Owacyjnie przyjm ow any zagrał Rubinstein , Ta ­
niec his pańsk i" A lbeniza I tym  zanocząlkował szereg 
urcydaeł nows/ej Ulcratury. — Najbard: lej uderzającą 
cechą now ej muzyki w  porównaniu do ostatni go Bee- 
thorena, rom antyków  i neorom antyków  j ,st desbukcje 
m elodyki i w  związku z tem brak pierwiastków em o­
cjonalnych, zatem  idzie wysunięcie się na pierwszy 
plan czynników rytm icznych, często o  charakterze w y­
bitnie tanecznym, stosowanie w ielkich inas dźw ięko­
wych dysponujących, gwałtowne przerzucanie się od  
najniższych tonów, ukośne brzmi cnia (użycie tego sa­
m ego dźwięku w  postaci naturalnej 1 chrom atyczn ie — 
barwm e zmienionej), gwałtow ność efektów dynam icz­
nych i — co  najważniejsze —  wyjście j>o za obręb 
dwilgalunkowości systemu tonalnego —  dur t m oll.

Dla kom pozytorów  bez talentu, nowe środki tech­
niki są zawsze celem  dla siebie; dla twórców1 w ielk iej 
nuary są on e jedynie^ now ym  sposobem  ujęcia nowych 
pomyrs!ów . Tak się rzecz ma z Ravelem , z najwybit­
niejszym  dziś kolory-stą francuskim. Jego, z  cyklu M$- 
roirs wy-jęte, Aborada del graesoso i VaHće des ck>- 
ches, zresztą ostatnia w  nastroju i ogólnym  zarysie 
zliliion a  do Calhćdrale englonlt? Debussy‘ego są na­
prawdę iircydacłam l w  swoim  rodzaju, m im o wszyst­
kich ukośnych brzmień, dyssonansów i iamych tak zw. 
^eks t.ra waga ncy j “ .

Strawyńskiago „Petrusaka", poświęcony Runin- 
steinowi jest właściwie transkrypcją fortepianową w ie l­
kiej pantominy orkiestrowej, dokonaną przez samego 
autora.

W re, kiru i z żyw io łow ą silą przewala się życie 
rosyjsk ie w  jego muzycznem  zobrazowaniu w  ^Petru- 
sace", jakieś wybuchy nieokiełznanego temperamentu 
i humoru ni'pow strzym anie następują po sobi?, m ienią 
się barwy akordów dyssonansowych, kontrastują ryt­
m y, jest „ruska ja ", ; jT epak" — i wszystkie przejaw y 
bujenego życia rosyjskiego w  czas zanustów. — Jedy­
nie artysta, .rozporządzający le  hniką doprowadzoną 
do doskonałości i olbrzym ią skalą efektów  dynam icz­
nych, jak  Rubinstein jest w- stanie opanować ten po­
tężny rozmach dźwięków.

Zupełnem przeciwieństwem I. Strawińskiego, 6.roZ- 
.sadzająecgo" dawno szranki tworzenia był Chopin, — 
„dzis ie jszy" w  środkach, po wsze czasy zapewniający 
przebogatą skalę wzruszeń.

Piękna, barwne uderzenie Rubinsteina^ doskonała 
technika, wprost czarnijąca w  ornamentyce, wykonanie 
tchnieniem poezji ow iane w yw oła ło  entuzjastyczne przy 
jęcie — brawomj i w  konsekwencji — bisom  nie było 

końca.
I ly lko zapylać należy czemu artysta tej miary 

„Uzupełnia" Chopm ‘a i m ąci piękno w rażeń przez sie­
bie wywołanych nicwc/.csneini przygryw kam i?

A . S. Z.

— Dlaczego ? ‘Czym ci może u w iód ł uko­
chaną kobietę albo ukradł pienfądze ? Id’jo [o !

Rozsą !ny ton oddziaływ a nawet na najbar- 
dżtej baranie g łow y .

— No tak — odpow iedział, iw? zakłopota­
niu kłu;ąc bagnetem ziem ję —  ale przede tepaz 
test w ojna.

— Rozumiem bardzo dobyze, że jest wojna, 
*ie  mimo to nie można ni p lą i ni zow ąd w b'jać 
nieznanemu człow iekow i bagnet Ido brzucha

Milczeliśmy pirzez chwilę obaj.
Na wszelki wypadek — my sialem — on 

jest moim jeńcem i  żywcem! zaprowadzę go 
Go naszego obozu. T o  dopiero otworzą ó c zy ! 
A jaki dla w.ch b.amaż z mo;(n kfepskip w zro ­
kiem ! W o z e  dostanę order...

— Na wszelki wypadek jesteś dnoim jeń- 
cieju _  odezw ał się Niemiec —  i...

— Był to szczyt bezczelności.
— Co tak iego? Ścigałem c.ę i teraz jestem 

^Woim jeńcem ?
— Uciekałem przed tobą, aby cię zw a b ić ; 

•s tosow ałem  tak zwany „/podstęp w ojenny".
— AJe mnie nie złapałeś!
— T o  podrzędny szczegół. Idziesz ze mną...
— T o  ty pójdziesz ze mną...

. Ujęliśmy się tedy za ręce i sżiiśmy, obrzu- 
bie się w zajem nie wpzwAskami. Po  godzin- 

* £n> btezplanowem biądzeniu1 W pujsnyicb po­

i i ach, słwtej-azBśniy z uczuciem pirzygnębłenia, 
że zgubiliśmy wszeild ślad.

Na oob ilek  niebiawem, zgłosił się g łód . U- 
cieszyłeim  się n.ozmiernłe, u jrzawszy, że Nre 
miec w ydobył z  swego tornistra kawdi chleba i 
puszkę konseirw.

— Masz — odezw ał się nieprzyjacel, w rę ­
czając mi po łow ę —  ponieważ jesleś mo,'hi 
jeńcem, musze starać się o w ikt dla ciebie.

—  Bynajm niej! — odrzekłem ponieważ ly 
jesteś moim jeńcem wszystko, co masz, nale­
ży do mnie. Zagarnąłem, że tak powiem , ca­
ły tw ó j tren prowiantowej.

W  trakcie tego, obaj pałaszowaliśmy żw a ­
w o , usiadłszy- pod1 dlrzdwem i popijając z rao- 
jiej manierki.

—  Chce mi się spać — przem ów iło n żiewa. 
j|C. —- T e  wszy siki e b itw y, ten pościg za 
jeńcami porządnie męczy człowieka.

— T y  możesz spać- ale ja nie mogę — w e ­
stchnął Niemiec.

—  A  to dlaczego ?
— Mulszę pilnować cię, abyś nip uciekł.
Wyciągnąłem się pod drzewem  1 zbudzi­

łem się dopiero pod* Wieczór.
—- CiągLe s ie iz fs z  tutaj? — spytałem.

Siedzę — od p ow ied aą ł spokojnie.
— T era z  możesz się nieco przedrzemać, je­

śli chcesz... a ja bedę cię pńźnował

— A  jeśli tymczasem uciekniesz?
—  O d kiedyż to ucieka się przed sw y m  

jeńcem ?
Niemiec Wzruśzył ramionami i doży } się 

na spoczynek. Za chwilę chrapał.
Słońce zgasło na dalekim, pudtym hory 

zoncie, oblewając twarz mego Wiroga łagjddnym, 
różow ym  blaskiem.

— A  gdybym tak tefraz żW iał ? Całe to w łó ­
czenie się z  mm. już md się przejadło, a D rzy- 
tem sytuacja jest dziwaczna. On UWaża (mnie 
za swego jeńca a ja  naodWlrób Gdybśmy się 
wzajemnie uwolni1)!!, byłaby to niejako wza­
jemna wymiana jeńców*.

Podniosłem się l oddaliłem  cicho. Poprze­
dnio jednak wetknąłem memu w ro go w i m ą 
manierkę z ,rume'm do ręki, aby go w yn agro­
dzić za utralę jeńca.

O to przygoda, jaką przeżyfem  na terenie 
wojny. Jakżesz opowiem  to wpukcin, skoro 
wszyslko jest całkiem niejasne i okoro się nie 
w ie . kto zw ycięży ł: my, czy nieprzyjacieE, i 
czy ja Niemca, czy on mnie w z ią ł do n iew oli

Obecnie, gciy jeszcze jestem młody, poda­
ję prawdę. Wnukom jednak kiedyś, jeśli do 
tego przyjdzie, przedstaw ię tę hjstor ję z oewK 
nością inaczej... (

f
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P r ć g r a m  w ykła d ó w  Kom isji Oświatowej P .  P .  S .  w lwowskich 
Z w ią z k a c h  Z a w o o o w y c h  w miesiącu g ru d n ia.

Początek o godzinie 7-ej wieczorem.

O R G A N I Z A C J A

Związek M talowców
3 gru ima we czwartek

Związek Kaflarzy
4 grudnia w  piątek

StowarzySZpiiie .Zgoda.
5 grudnia w sobotę

NAZWISKO PRELEGENT*

tow. LOwenstein

tow. M. Hankiewicz

tow. Frohlicn

Związek Zawodowy Kolejarzy 
7 grudnia w ponitdział K

Związek M* talowców ^
10 grudnia we czwartek

Związek Khflsrzy
11 grudnia w piątek

tow. Dr Hollender

tow. Sokołowski

tow. Skalać

TYTUŁ WYKŁADU

► Warunki rozwoju gospodarczego 
Polski.

• Polska a Ukraina*

.Demokracja poi.tyczna a gospodarcza.

.Ustroje pari-tw europejskich* 
(koniec)

.Kapitalizm, jego struktura i tendencje 
rozwojowe.

• Jroperjalizm, przyczyna wojen.

£iteraiuva, nau^a, sztuka
R E P E R T U A R  T E A T R U  W IE L K IE G O  W E  L W O W IE

W torek , o godz. 7.30 Wiesz. .,.Drirwczyna z Za­
chodu1. W ystęp  M. Sowi ski.gD. Ceny zrJ.o.ie.

Środa, o godz. 7.C0 wiec/. ,,D- iku's“ . Ccny_ zniżone. 
Czwartek., o godz. 3.S0 popol. l,.Noe św. N iko ła ja11 

Przedslav\jeni3 dla młod. E ż y  szkolnej.

Czwarlek. o godz. 7.30 wicez. ,,,Cyrulik Sewilski1*. 
Gościnny występ Ady San-Schayerówncj.

R E PE R T U A R  T E A T R U  NO W O ŚCI (ul. S łó w - - * *  
W torek, o  gooz. 7.30 w-iecz. „ N o c  Anlonji**, (25-ie 

przedstawienie). Ceny zniżone.
Środa, o godz. 773) w izcz. Maneta**. Ceny zri-

żone.
Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. ^DztWs**. Ceny zn i­

żone.

T E A T R  W IE L k i ,  z powodd choroby p*. P b  
tów nej, wysławia 4gs, zamiast zapowiedzianej opzry 
W agnerow sk iej: „TannhiSuser11,, — operę PudUhCcgó
,,,Dziewczyna z Zachód**1*. A

G O ŚC INN E  W Y S T Ę P Y  A D Y  SA R I-S C I1 rtYEROW - 
’ N Y , światowej śpiewaczki kolorn/urowcj, rozpoczną się 
, w  czwartek, L;eż. tygodnia w  przepięknej kom icznej o- 
perze R ossin i*go : ,;)G y*ilłk  Sewirisli ‘

„N O C  SW . M IK O ŁA JA  , ś ie .in t bajka Macieja* 
Szukiiewłcia. będzie wznow iona im pioipohrduiowe przed- 
slawseni-'. tfki dijaflwy i m Lod .Lży szkolnej w1 .ezw irlek 
Liaz. tygodnia, w nowej obsad- i ^ ‘pro. 1 reżyserją p. KA- 
Ijinowskiago.

N O W E  P R E M IE R Y . YY pr/ysztymi tygodnia1 oka­
że się. w Tcibr/e WiżlUim iprFężiiy dramat słynnego 
pisarza francuskiego Rom aiii Rollandu w y­
snuły z dziejów w id f e j  rawoluizji (rancusIi.Łej, pod  rr- 

y s S « f «  p. Sosnowskiego. W  Tealrze  Nowości wesoła 
kom edja : „Panienka, z magazyn#** R it ie  Po lor ‘a i Heii- 
«  halka —  pod reżysca-ją dyr. RarwSńśki go.

„H E T M A N  S T A N IS Ł A W  Ż Ó Ł K IE W S K I11. Kazt- 
fH s r “  Broińezyka, ukaże .się na ipopolu.fniow% przed- 
.slawseiAJ Ula m toiL ieży  szkolnej w .soboę, dnia 5. bm, 
lailety .sjrn.edtijc Komitet R ozryw kow y dla 
m łodzieży w budynku szkolnym mi. Tańskiej, przy 
ul. Jabłonowskich.

Z T l \TRU  .„SEM AFOR*1. Prng-a.ni „Sem afora1' 
ukaże się je s zc ze  lylko llrzy razy, Ij. d. U ju tro i w  
czwartek, jugr.em schodzi z HfceiiJHSu:, u sK p itji£V .ie j- 
sca rew ji m erjon elkow cj, k ;órej prymie,-;! odbęd <e się 
w  sobotę. B liższe szczegóły ju‘ ro.

O D C ZY T  Dra H E N R Y K A  B A L K A  n i temat1 „R y ­
walizacja sztuk1 ^wzajemny slostm .k literatury, .plasty­
ki i mu; yki) odbęd i i  się w  środ j, 2. grudiwa br c 
godz, 8 wiecz. w m alej s,ali Tow  Muz. —  W stęp  1 zł.

£ t w i»r«i. B iln . 1 u< Vt«wy iwy kle u  Sekitesa 
Xł, — 'S I. Nadełłmae 21. — *6, w takiei# ZŁ — 18. O G ? Ł O S Z E N I A Na 1*. itr, 2!L - 

I " *  tom n;l»ry Zł

-•70 Di i«ue ?fi. m  ulowe Zł, — -p; 
—•48. um!«i>cov* o Yft4/, Arri*;

Ś*iefne opaski po 10 z ł .  uaJore9%?54s
| / , n ,  _ L S  .STAt-CKA*. W ja rb iy  żywy podań k na św. 
• Miki ł ja, Gwiazdkę od zł. 20. Klatka i ł  5

\ )w ów , Kord* kiego fj. 1092— t

Was- rsti potnocnm "»l>d""l*| rr-
F< ldnian, Kaz;mierzowska 3.

Wiadcmocć firma 
1091 — 1

N o  c n ł a t u  W8zpHde Maszyny i Motory poleca .PILOT*, 
U d  5 jJ  Lwów, Batorego 4. —  Prospekty darmo
i opłatnie.

T n l / a m i p  Sirugarki, Wiertarki, Heblarki, Motory. 
I  U K c lM I lC ,  ]yias yny młyńskie, Kamienie, Pompy, Pa­

sy poleca .P ILO T* Lw ów, ul. Buton go 4 990 —

N'Jl m?nHnim P gitar*e (solo) bracy, bisernjcy, 
I * •* I l l ł t l l U U i U l  C| berdzie w  lti lekcjach płynnie 
grać z nut wyuczam Za nadzwyi z- j ’ y wynik lęczę. Lekcji* 
zbiorowe 10 zł —  osobne '5  zł miesięcznie. —  Zgłoszenia 
od 4— 7 pop pl Bernariyński 12. II, p. Specjalista gry na 
instrumentach włoskich i serbskich i kurownik kursów 
szkoloNcb 1082 — 3

NA R A T Y ! 1090— 2 NA R A T Y !
L W O W S K A  S F Ó L K U  nRnflFM iriZfl 71 
M A N U F A K T U R O W A  HflHUŁllllLnH Lti
s[irz d .je jak dotyi hczas p o  cenach  g o t ó w k o ­
w ych , "S i  stkun a w s z c z e g ó ln o śc i U rz ę d n i­
k om , rozii a.ltY towary luaiu.f.iktmowe i bławatne, 
materjp. nię k e i damskie, towary zimowe, płótna, 

vetoury, kampanii, koce. banhany i t. p.

NA OOGOO^YCH n A R U rK A C H .

L. B. 7379/25

PoiKiatowa K s s a  Chorych w D r o h o b y c z u
r o z p i s u j e

KONKURS
* — ■  ■  na pojadę N A C Z E L N E G O  L E K A R Z A  R E F E R E N T A

W a r u n k i :

1.  Dvp|cm  lekarsk i. 1089^3
2. Obywatelstwo polsk:e.
3. N iep rzek ro c z  ny 45 rok  życ ia .
•1. Curricu lum  v iiap .

D o  posady te j p rzyw ią za n a  je s t  p łaca  w ed łu p  g ru p y  V . upo- 
sa en ia u rzędn ików  pań stw ow ych  ora z  dodatk i w ed le  urnowy. 

T yrm m  w n oszen ia  p«,dań d i  dn ia  15 gru dn ia  1925 .

Zarząd Pow. Kasy Chorych 
w Drohob czu.

SkfcuJALISTA CH0B0B WEN2RYCZNYCH
Ol!a* S KVB i  * P ł  ^ se*c,indarjusz szpital i wied 

a i ,  l « I U . . « a  i l wo ws k ,  ord. 8 10, 3 2— 1,
1— 6, w niedziele od 9 -1 , L w ó w ,  A sn y k a  1, (róg ul’ 

i Pańskiej). Telefon Nr. 48—01 9 9 4 -5

L. 683/25.

O b w i e s z c z e n i e ,
Skarbowy Zavład Sprzedaży wyrobów tytoniowych 

(Sklep rol.-ku go Monop-ilu Ty toni >w* go) we Lwowie przy 
ul Romanow cza N i l  rozpoczął z dniem 1 go giudnia 
192a r sprzedaż wyrobów mporlowaoycb, wymieniornch 
w  rozp.irząd/ei i i Bnim-t a Skaibu z dnia 7/X 1925 r. (Dz 
U. R. P. Nr. 104 poz. 731).

W sprzeiaży znajdują się mianowicie cvgara holen 
derskie w  8 g.tunkach i tytonie angielski* fajkowe w 3 
gatui kach

Sklep nocnopoEiwy sprzedaje pozslym wszystkie w y­
roby Polskiego Huónopolu Tytoniowego objęte ta,yf^ ogólnej 
sprzeddżi.

Lwów, dnia 1 grudnia 1925.

1094 3

Państwowy M gazyn wyrobów 
tytoniowych.

H L9 F .  T . H D F G Ó H !
KALENDARZE R E K L A M E  
Ś C IEN N E  I łC.ElZONh,jyaE

250 szt. 
500 „ 

1000 „
ZAMÓWIENIA:

42 zł
Ct *> „

1 0 0  „

D M I H M I i l ,  L0ĆW, LEBfifl SUFICHY 77.
TELEFON 496. T E L E F O N  4 9 6 .

M S^a8ffiąB iaar^ »a »J8a^ !a ffllg r~r~ę-saE ał3śaBCTra»»?r'.*i

|  BA t-ABAN  JÓZfcF

WALKA 0 NIEZAWISŁOŚĆ
SZKOŁY W FOLSCe

STOSUNEK DUCHOWIEŃSTWA DO | 
SZKOŁY I NAUCZYCIELA

Cena zł. 1*50

poleca

KSIĘGARNIA LUDOW A
Lwów, ul. Szajnocliy 2.

Zastępca naczeln. .redakt. i  red. odipow, BRO NISŁAW * SK A LA K . -  Druk. Lud. Sp  ̂ To- .Wud„ Lw ów , ul. L. Sapieha 77 -  Je l, 496.


